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Pertraktacje w Berlinie
w sprawie repatriacji Polaków z Niemiec

(Telefonem  od własnego korespondenta)
Warszawa, 12 września (PM). W  Berlinie za

kończyły się pertrak tacje  między /delegacją pol
sk ą  w składzie: gen. broni Szeptycki, pułko
w nik Bibrowski, ppłk. Sośnićki, inż. Land- 
lert, z przedstaw icielam i armii amerykańskiej 
w  składzie: gen. Wood, płk. Emberton i płk. 
Carney, w sprawie repatriacji Polaków ze 
strefy  okupowanej przez Stany Zjednoczone, Po
stanow iono powołać przy sztabie am erykańskim  
podkom isję repatriacji pod kierunkiem  majora

Kłosa, który  urzędować będzie w Frankfurcie nad 
Menem, a któremu podlegać będą wszyscy ofi
cerowie łącznikowi dla spraw repatriacji. Usta
nowiono szlaki główne dla repatriacji, które biec 
będą przez Pilzno, do Dziedzic i przez Drezno. 
Poza tym uzgodniono techniczne sprawy zwią
zane z ftansportem  emigrantów. Następnie dele
gacja polska pertraktow ać będzie w Berlinie 
z przedstawicielstwem brytyjskim w tych samych 
sprawach.

Pierwsza lista zasłużonych
na polu kultury i sztuki

(Telefonem  od własnego korespondenta)

Warszawa, 12 w rześnia' (MP). Komisja dla za
służonych przy Prezydium Rady M inistrów ogło
siła pierw szą listę przedstaw icieli nauki, litera
tu ry  i sztuki oraz działaczy społecznych i ich 
rodzin, którym  przyznano zaopatrzenie ze stro
ny  Państwa. Lista obejm uje 175 nazwisk. Z lite
ratów  zaopatrzenie otrzymali między innymi: Bo
guszewska, Kornacki, Iwaszkiewicz, Miller, Go- 
jawiczyńska, Hulka-Laskowski, Kurek, Paran- 
dowski, Nałkowska, Stafl, Przyboś, Nędza-Kubi- 
niec i wdowy po Boy'u-Żeleńskim, Strugu 1 Ze
gadłowiczu.

Z aktorów  otrzymali między innymi: Adwen
towicz, Węgrzyn, Jaraczowa, Solski. Z Plasty
ków: Cybis, Witkowski, A. Pronaszko, Stryjeń
ska, Frycz,, Kuna, Karny, Mehoffer, Eibisch, 
W eiss i  inni. Z muzyków: Didur, Drzewiec
ki, Palester, Panufnik, Dygas, Nowowiejski, Per
kowski, Maklakiewicz, Szpinalski i inni. Poza 
tym otrzymali zaopatrzenie: Kasprowiczowa Ja
nowa, Orkanowa Władysławowa (matka), Żu
ławski Zygmunt, wnuk Ludwika Krzywickiego, 
Nowicka Zugmuntowa (wdowa po prezesie 
ZNP), Szymanowski Zygmunt i inni.

Hirohito osobiście odpowiedzialny
za natychmiastowe rozwiązanie kwatery głównej

Zadanie najważniejsze
Nie nasze są jary dniestrowe, moczary 

poleskie i w ileńskie bory, za to nasz jest 
cały kraj nad dolną Wartą i dolną Odrą, 
cała kraina kopalń i przemysłu śląskiego, 
nadbałtycka ziemia od Elbląga do Szcze
cina i od w ieków  zniemczona a znów  
dziś polska Ziemia Lubuska. W szyscy w ie
my, jakie ten przewrót ma znaczenie, ja
kie wnosi zmiany  w zamożność państwa, 
w jego strukturę gospodarczą i narodo
wościową. A le nie chcemy, a raczej nie
dostatecznie umiemy wyciągać z tego 
praktyczne wnioski. W eźmy akcję repo- 
lonizacji ziem zachodnich. Tę akcję — od 
której w szystko  zależy, która jest zasad
niczym fundamentem jutrzejszej mocy  
państwa. Prowadzi się ją, owszem, ale 
czy w  dostatecznie zadowalającej mierze?

Składać się na nią muszą dwa równo
rzędne czynniki: w ysiłek władz i wysiłek  
samego społeczeństwa. Ale cokolwiek 
byśmy powiedzieli o znaczeniu czynnika 
władzy, o znaczeniu organizacji, kierowa
nej przez władze i przez nie w  działaniach 
uzgadnianej, o znaczeniu tego wszystkiego, 
co tylko  przez władze osadnik na zacho
dzie, powinien i musi osiągnąć (ład i bez
pieczeństwo) — główne i ostatnie słowo 
ma samo społeczeństwo.

Do 1939 r. byliśmy narodem statycznym. 
Nawet emigracji zamorskiej oduczyły nas 
w szybkim tempie ograniczenia, wpro
wadzane przez państwa imigracyjne. Osad
nictwo polskie na kresach wschodnich po
chodziło z lat dawnych. Nowe nie wyka
zywało żadnych istotnych postępów. Te
raz nastąpiła nagła zmiana. Mniejszość 
polska ze wschodu powróciła i powraca 
masowo do ojczyzny, której równocześnie 
oddano rozległe obszary na zachodzie, 
w znacznym procencie ogołocone z osad
niczej ludności niemieckieji Z narodu sta
tycznego mamy się więc stać narodem dy
namicznym. Z osiadłych chłopów i miesz
czan —  narodem pionierów.

To rzecz trudna, wiadomo. I w zasa
dzie wymagałaby czasu, którego teraz 
brak, skoro szeroka akcja osadnicza na 
zachodzie musi być przeprowadzona 
i ukończona bardzo szybko. Przemiana 
psychiki Polaka już częściowo nastąpiła: 
Polak ze Lwowa czy z Wilna, ze Stani
sławowa czy z Grodna musiał wzbudzić 
w sobie z konieczności instynkt i zalety 
pioniera, jeśli nie miał przepaść w toku 
wydarzeń. Dziś ten Polak z ziemi obcej 
kierowany jest na ziemie polskie, by tę
żyznę kresową zmienił w  przysłowiową  
i nieraz nadużywaną w słowie ale istotną 
krzepę piastowską. Tak samo wytrącony 
został z osiadłego życia Polak z Warsza
wy, Polak z Poznańskiego, z Łodzi, 
z nadwiślańskiego Pomorza. Oni wszyscy 
stanowią dziś kadry osadnicze na zacho
dzie. Wyrwani w okresie wojny ze swej 
gleby, wkorzeniają się w glebę polskiego 
zachodu.

Najsłabiej tętni akcja przesiedleńcza 
w tych terytoriach środkowej Polski — 
z Krakowem na czele — które w czasie 
wojny najmniej doznały wstrząsów ludno
ściowych i same stawały się zbiornikiem 
dla uchodźców. Tutaj typ statycznego, 
nieruchliwego Polaka wciąż przeważa nad 
śmiałym, rzutkim, przedsiębiorczym Pola
kiem kresowym. To nie jest dobrze, skoro 
centralna Polska jest największym w tej 
chwili i wciąż przeludnionym skupiskiem  
polskiej ludności i skoro stąd właśnie 
winna wychodzić największa fala przesie
dleńcza.

Rząd, władze, część partji politycznych 
C2ynią wszystko, by w  społeczeństwie 
akcję przesiedleńczą na zachód podtrzy
mać i ożywić. A le ostateczny głos ma 
społeczeństwo — nie rząd. - Osiedlenie ol
brzymich zachodnich terenów Stanów Zje
dnoczonych przeprowadziło samo społe
czeństwo, nie oglądając się na rząd, za
przątnięty innymi troskami. Westmani, 
pionierzy Utah czy Kalifornii nie czekali, 
aż im rząd wybuduje kolej żelazną i mu
rowane miasta, zapewni bezpieczeństwo 
i wyznaczy zajęcia. Szli w nieznane, szli 
Po wielką przygodę swego życia i z nico
ści stworzyli kraj mlekiem i miodem pły
nący, przyczyniając się do rozrostu i po* 
tęgi swej ojczyzny. Na „Dzikim 
dzie" czekała ich pustka i dzikość. Nas 
Polaków, czekają na zachodzie wybudo
wane już miasta, w sie i drogi, gotowe juz 
warsztaty pracy. Czekają również wielkie 
trudności — pionierskie, spowodowane

Londyn, 12 września (BBC). General Mac 
Arthur wydal rozkaz do rządu japońskiego, w 
myśl którego pod osobistą odpowiedzialnością 
cesarza japońskiego Hirohito ma być do czwar
tku rozwiązana cesarska kwatera główna; 
w szyscy Japońscy przestępcy wojenni mają być 
natychmiast aresztowani. Ponadto zarówno 
rozgłośnia japońska, jak i prasa japońska, 
poddane zostały ostrej cenzurze.

W  związku z tym korespondent w ojskow y 
radia brytyjskiego pisze: „Krok ten posiada da
leko większe znaczenie niż rozwiązanie niem iec
kiego naczelnego dowództwa, ponieważ japoń
ski sztab główny posiadał bez porównania w ię
kszą władzę od niemieckiego. Jego zniesienie 
zapow iada początek okresu zdecydowanej ak
cji skierow anej przeciw  militaryzmowi japoń
skiej kliki rządzącej”.

Aresztowania w Japonii
Londyn, 12 września (BBC). Generał Mac A rthur 

\vydał rozkaz am erykańskiej policji wojskow ej 
aresztow ania 39 osobistości w  Japonii. W śród 
nich znajdują się, generał Togo członek gabinetu 
gen. Tojo, gen. Homma były dowódca w ojsk ja-

plynnością stosunków powojennych. Ale 
te trudności są opanowywane, zmniejszają 
się. Warunkiem, by zniknęły całkowicie 
jest pełne i szybkie nasycenie tych ziem 
osadnikiem polskim. Od szybkości i suk
cesu opanowania polskością ziem po Odrę 
i N ysę zależy bowiem przyszłość nie tylko 
naszego państwa ale i naszego narodu. Kto 
nie jest niezbędny w środkowej Polsce — 
winien spieszyć na zachód.

Wypełnianie tego wezwania jest najważ
niejszym naszym zadaniem.

pońskich na Filipinach w roku 1941 i Stahmer 
były ambasador niem iecki w Japonii,

Samobójstwo gen. Tojo
Londyn, 12 w rześnia (BBC). Gen. Tojo, który 

był prem ierem rządu japońskiego w roku 1941 w 
czasie pamiętnego ataku Japończyków na Pearl 
Harbour, usiłował wczoraj popełnić samobójstwo 
gdy do jego domu na przedmieściu Tokio przybył 
patrol am erykański aby go aresztować. Kula re
w olwerowa utkw iła nieco poniżej serca.

K iedy po pewnym czasie Tojo odzyskał przy
tomność, powiedział: „Chciałbym umrzeć od mie
cza, jak  przystało samurajowi, ale musiałem po
przestać na rewolwerze. Przyjmuję na siebie 
odpowiedzialność za przystąpienie Japonii do 
wojny. Zdaję sobie obecnie sprawę, że wojna ta 
stała się nieszczęściem dla narodu japońskiego i 
pragnę umrzeć. Banzaj".

Gen. Tojo był w swoim czasie szefem sztabu 
armii Kwantungu znanego ośrodka reakcji. W  ro
ku 1944 ustąpił ze stanowiska premiera. Przez 
w iele la t przebyw ał w Niemczech i studiow ał w 
szkołach w ojennych..

Londyn, 12 września (BBC). O statnie doniesienia 
z Tokio głoszą, że generał Tojo zmarł.

Order Zwycięstwa dla marsz. Tito
Londyn, 12 września (BBC). M arszałek Tito o- 

trzymał radziecki O rder Zwycięstwa. Order ten 
został mu nadany za w ybitne pogodzenie w 
przeprowadzeniu wielkich zadań wojennych, któ
re ułatw iły osiągnięcie zwycięstwa sprzymierzo
nym  nad Niemcami hitlerowskimi.

Amerykanie lądują na Korei
N owy Jork, 12 września (Polpress). VII dyw i

zja am erykańska pod dowództwem generała ma
jora A rchibalda Arnolda rozposzęła lądowanie 
na Korei,

T e le f o n e m  » W n rsza tey

Przedstawiciel Polski w komisji 
dla spraw zbrodniarzy niemieckich
W arszawa, 12 września (PM). Jak  nas informu

ją, przedstawicielem Polski^do komisji dla spraw  
zbrodniarzy wojennych został znany publicysta 
i prawnik dr. Mieczysław Szerer, przebyw ają
cy od wybuchu w ojny w Londynie. Dr Szerer 
należy do grupy publicystów zgrupowanych wo
kół tygodnika „Jutro Polski".

Ambasador amerykański w Gdyni
Warszawa, 12 września (PM). W  wycieczce po 

wybrzeżu ambasador am erykański wraz z tow a
rzyszącymi mu osobami przybył do Gdyni, gdzie 
wziął udział w przyjęciu na amerykańskim statku 
„Nishmaha", które w ydał kapitan C. H unter z 
okazji przybycia tego statku  do polskiego portu. 
Ze strony polskiej w przyjęciu wzięli udział mię
dzy innymi: wojewoda Okęcki, kapitan Szebro- 
wicz, dyrektor biura odbudowy portu komandor 
Kopiec i dyrektor departam entu morskiego ob. 
W ojnar.

15.000 Polaków z Szwecji pragnie 
wrócić do Ojczyzny

Warszawa, 12 września (PM). Do W arszawy 
przybył charge d''affaires Rzeczypospolitej w  
Sztokholmie ob. Jerzy  Pański. Ob. Pański otrzy
mał komandorię orderu Wazy. Jes t to pierwszy 
dyplomata demokratycznej Polski w Szwecji.

Jak  się okazuje, w Szwecji przebywa obec
nie około 15 tysięcy Polaków, którzy pragną 
powrócić do ojczyzny. Szwedzi okazują Pola
kom wiele pomocy, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
stowarzyszenie pod nazwą ,,Tack Organisation" 
pod przewodnictwem prezesa sądu najw yższe
go Ekebery i baronowej Sirstaedt.

Powrót górników polskich do kraju
Warszawa, 12 września (PM). Centralny za

rząd przemysłu węglowego w ysłał zagranicę de
legację w osobach inż. Zbrowicza, dyr. Rogie- 
wicza, inż, Stefańskiego celem przygotowania 
powrotu do Polski górników, zatrudnionych w 
kopalniach zachodniej Europy. Jak  wiadomo, 
liczne rzesze górników we Francji oczekują na 
powrót do kraju.

Pierwszy statek radziecki w Gdańsku
Warszawa, 12 września (PM). Do portu gdań

skiego wpłynął motorowiec „Thelma", pierwszy 
statek handlow y pod banderą radziecką.

Tragiczna katastrofa w Warszawie
Warszawa, 12 września (PM). W czoraj w go

dzinach wieczornych ulica M arszałkowska była 
widownią tragicznego wypadku samochodowego. 
W yjeżdżający z przejazdu przez ogród Saski sa 
mochód osobowy, prowadzony z w ielką szybko
ścią przez pijanego widocznie szofera wpad! 
całą siłą na rozbity wrak czołgu i natychmiast 
stanął w płomieniach. Szofer wyrzucony siłą 
zderzenia z auta ocalał, doznając jedynie lek
kich obrażeń. 4 osoby, znajdujące się wewnątrz 
auta, w tym dwoje dzieci znalazły śmierć w 
płomieniach. Po pół godzinie z samochodu i pa
sażerów pozostał jedynie popiół. Szofer został 
aresztowany.

7V« Zachód!
— Z województwa pomorskiego przesiedlono 

na Zachód 8.120 osób. Przez punkty etapowe 
PUR-u przeszło 26.392 repatriantów, udających 
się na ziemie odzyskane.

— W mieście Morąg (okręg mazurski) mie
szka 391 Polaków. Niemców pozostało w całym 
powiecie około 670 rodzin. Warunki dla osad
nictwa są dobre, zwłaszcza dla rolników 1 fa
chowców. Zycie w mieście jest zorganizowane. 
Uruchomiono piekarnię, oddział „Społem", oraz 
sklepy prywatne.

— Z województwa kieleckiego przesiedlono 
dotychczas na ziemie odzyskane w 431 trans
portach 112.516 osób. *

— W powiecie zagórzańskim osiedlono Pola
ków na 1.282 gospodarstwach. Akcja osiedleń
cza prowadzona jest w  ten sposób, że zaludnia
ne są zbiorowo całe wioski.

— Na Śląsku Opolskim znajduje się 16 w iel
kich kopalń, które razem mogą produkowai 
dziennie 32.000 ton węgla. Za czasów niemiec* 
kich pracowało w nich 90.000 górników, a po 
ucieczce Niemców pozostało tylko 8.000. Obec
nie liczba górników wzrosła już do 40.000.

— Na Śląsku Opolskim Centralny Zarząd Prze
mysłu W ęglowego przejął, uruchomił 1 eksploa
tuje już 16 kopalń i 4 koksownie. W kopalniach, 
które dawały przed wojną do 20 milionów ton 
węgla rocznie, pracowało 50.000 pracowników. 
Dzisiaj pracuje tam zaledwie połowa.

— Na Dolnym Śląsku Centralny Zarząd Prze* 
mysłu W ęglowego objął 7 kopalń węgla, 4 duża 
koksownie, szereg elektrowni 1 fabryk przemy
słu pomocniczego, pracującego dla potrzeb gór
nictwa. Na kopalniach dolno-śląskich pracowało 
przed wojną i w czasie wojny około 25.000 ro* 
botników, dziś niespełna 15.000 robotników.

Obrady ministrów 5 mocarstw w Londynie
Londyn, 12 w rześnia (BBC). W e w torek po

południu m inistrow ie spraw zagranicznych W iel
kiej Brytanii, ZSRR, Stanów Zjednoczonych, 
Francji i Chin podjęli prace w ram ach konfe
rencji rady m inistrów spraw  zagranicznych 
przew idzianej w  układzie poczdamskim. Brytyj
sk i m inister spraw  zagranicznych Bevin prze
w odniczył na pierwszym  posiedzeniu. Dziś 
przew odniczy Mołotow.

A m erykański m inister spraw  zagranicznych 
Byrnes . ośw iadczył wczoraj w Londynie: „Na 
konferencji opracow ane będą niezbędne przygo
tow ania do traktatów  pokojow ych z przedsta
wicielam i tych rządów, których dotyczą te trak 
taty"- . . .N a pytanie, czy Rumunia w ejdzie na porzą
dek dzienny obrad, Byrnes odpowiedział, że 
k o n f e r e n c j a  przygotuje opracowanie traktatów 
pokojowych dla państw bałkańskich. Program 
konferencji m inistrów  został ustalony w Pocz
dam ie Rada m inistrów  ma zadecydować czy 
będa podjęte rozmowy z rządem włoskim na 
tem at trak ta tu  pokojowego z Włochami, który  
figuruje jako pierwszy punkt porządku dzienne

go. Omawiana będzie także sprawa dróg wod
nych w Europie. Można z tego wnioskować, że 
rozważane będą spraw y transportu środków 
żywności i zaopatrzenia państw  europejskich 
w węgiel.

Do Londynu przybyli na konferencję ambasa-' 
dorowie brytyjscy  w Moskwie i Paryżu.

Nota Egiptu do Anglii
Kairo, 12 września (TASS). Rząd egipski w y

słał pod adresem rządu angielskiego notę, w któ
rej nalega na wycofanie z Egiptu wojsk brytyj
skich oraz domaga się przyłączenia Sudanu.

Próba porwania Quislinga
Londyn, 12 września (PR). A gencja Reutera do

niosła z Oslo, że panuje tam  w ielkie podniece
nie w skutek wiadomości, iż zwolennicy Quis- 
linga usiłowali uprowadzić go z więzienia w  no
cy przed ogłoszeniem wyroku.

W  wyniku rozpoczętego śledztwa aresztow a
no kilku członków faszystowskiej partii norwe
skiej.
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Wyrazem obecnych dążeń i potrzeb nauki
muszą bYć nasze uniwersytety i Połska Akademia Umiejętności

Wywiad z wiceministrem oświaty ob. Bieńkowskim
Ponieważ sprawa stosunków na wyższych 

Oczelniach wywołała w ostatnich czasach wiele 
artykułów i notatek prasowych, formułujących 
poważne oskarżenia, zwłaszcza pod adresem 
uczelni krakowskich, przedstawiciel „Polpressu" 
zwrócił się do wiceministra oświaty, Wł. B i e ń 
k o w s k i e g o  z prośbą o wyjaśnienie,

jakie stanowisko zajmuje 
Ministerstwo Oświaty.

— Uruchamiając wyższe uczelnie i rozbudo
w ując ioh sieć, pragnie Ministerstwo nie tylko 
w najkrótszym czasie wyrównać ubytki, spowo
dowane przez wojną w kadrach fachowców, lecz 
również upowszechnić oświatę na szczeblu wyż
szym, udostępnić ją  wszystkim warstwom społe
czeństwa. Szkoły wyższe m u s z ą  s i ę  z d e 
m o k r a t y z o w a ć ,  stracić charakter elitarny, 
jaki w dużej mierze dzięki społeczno-gospodar
czym stosunkom posiadały dotychczas. W  cza
sie możliwie najkrótszym musi dopłynąć tam 
młodzież chłopska i robotnicza. Mimo struktury 
naszego narodu, w którym ponad 85°/o stanowią 
robotnicy i chłopi, młodzież ucząca się w szko
łach wyższych w dalszym ciągu w olbrzymiej 
większości rekrutuje 6ię z warstw mieszczańskich 
i inteligenckich. Dążenie do rzeczywistego rów
nouprawnienia wszystkich warstw społecznych, 
będącego postulatem demokracji, musi znaleźć 
odbicie również w szkołach wyższych.

tak dążenia te przyjmowane są 
w świecie profesorskim?

— Profesorowie i pracownicy naukowi uniwer
sytetów i politechnik od chwili wyzwolenia Pol
ski włożyli wiele wysiłków w odbudowę znisz
czonych i ograbionych zakładów i laboratoriów, 
pracując z poświęceniem w niesłychanie ciężkich 
warunkach, często zwłaszcza w pierwszym okre
sie przymierając głodem.

Przedstawiciele nauki polskiej coraz bardziej 
zdają sobie sprawę z koniecżności rozszerzania 
bazy rekrutacyjnej do szkół wyższych, widząc 
w tym interes nauki, którą zasilą talenty, w yła
wiane z warstw ludowych.

Oczywiście i tu trafiają się jednostki, tkwiące 
w dawnym przedwojennym świecie, które nie 
w zejaw iają chęci zrozumienia ducha i potrzeb 
Budującej się demokracji. Rzecz prosta, jednost
ki te nie będą czynnikiem, stanowiącym o kie
runku wychowania i o atmosferze na wyższych 
uczelniach.

Czy słuszne są oskarżenia 
o reakcyjność pod adresem 
młodzieży akademickiej?

- Młodzież w większości spragniona nauki 
W ciągu 6 lat okupacji, przejawia niezwykły za
pał do pracy, uczy się chciwie, przezwycięża
jąc liczne trudności.

D z i a ł a j ą  j e d n a k  w ś r ó d  m ł o 
d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j  e l e m e n 
t y  z a r a ż o n e  i d e o l o g i ą  h i t 
l e r o w s k ą .  które usiłują wciągnąć ją  do róż
nych wystąpień, stw arzając atmosferę terroru 
moralnego wobec opornych na ich podszepty. J a k 
kolwiek tych szkodliwych jednostek jest 'n ie
wiele, rzucają one cień na całą młodzież aka
demicką, mącą atmosferę nauki na wyższych 
uczelniach, a w społeczeństwie budzą nastroje 
nieufności do wyższych uczelni.

Im prędzej sama młodzież wyeliminuje tych 
szkodników ze swego grona, stworzy atmosferę, 
uniemożliwiającą im oddziaływanie, tym prędzej 
pozyska sobie zaufanie i opiekę całego społe
czeństwa.

— Ostatnia uchwała Komisji Centr. Zw. Za
wodowych. domaga się „usunięcia reakcyjnych 
słuchaczy z murów wyższych uczelni". Jakie )est 
stanowisko MinisterstMa w tej sprawie?

Dotychczas nie przedsiębraliśmy żadnych 
kroków w tym kierunku, dając wszystkim moż
ność stania się pożytecznymi budowniczymi od
rodzonej Polski. M i n i s t e r s t w o  O ś w i a 
t y  j e s t  j e d n ,  a k  z d e c y d o w a n e  
z a s t o s o w a ć  w s z e l k i e  ś r o d k i ,  
jakie będą konieczne dla zapewnienia szkołom 
wyższym atmosfery nauki i pracy, w której mło
dzież przygotowywać się będzie do zadań, jakie 
przed nią stawia obecna rzeczywistość. Nie mo
żemy pozwolić, aby elementy destrukcyjne zaj
mowały miejsca tym, którzy pragną się uczyć, 
aby stać ’się twórczym czynnikiem w odbudowie 
Polski.

Sprawa Akademii Umiejętności
Ostatnio pojawiło się w prasie szereg ata

ków na Polską Akademię Umiejętności z powodu 
powołania do grona jej członków ludzt oskarżo
nych o współąracę z okupantem. Czy mogę za
pytać o stanowisko w tej sprawie?

— W  czasie ostatnich wyborów, wśród ludzi 
powołanych do PAU, znaleźli się między inny
mi: Feliks Młynarski, b. dyr. Banku Polskiego, 
jawny kollaboracjonlsta, jeden z niewielu Pola
ków, którzy udzielili okupantowi swego nazwi
ska, oraz prof. Władysław Wolter, przeciwko k tó
remu toczy się dochodzenie dyscyplinarne pod

FRASZKA POLITYCZNA

H iszpanie
W bilansie tej Hiszpanii 
Coraz większe mancol 
2le rządzi Hiszpanami 
Pan generał Franco!

Na przykład — świat ich skazał 
Na nowe wygnanie:
Skończyło się w  Tangerz*
Ich hisz-panowaniel...

BB.

zarzutem współpracy z okupantem. Ponadto prof. 
W olter oskarżony jest o ujawnianie jeszcze przed 
r. 1939 sympatii do hitleryzmu.

Zrozumiale, iż opinia społeczna nie mogła 
uznać tego za niedopatrzenie, że widzi w tym 
p r z e j a w  o k r e ś l o n e j  t e n d e n 
c j i ,  s p r z e c z n e j  z e  s t a n o w i 
s k i e m  s p o ł e c z e ń s t w a .

Do Akademii powołano również oskarżonych
o współpracę z okupantem, prof. Małeckiego, 
Piotrowicza i Tokarskiego, których sprawę roz
patrywała specjalna Komisja, powołana przez 
Ministerstwo Oświaty. Niezależnie jednak od na
tężenia sankcyj dyscyplinarnych, wyróżnienie 
przez Akad. Umiejętności szeregu ludzi, na k tó
rych ciążyło, czy jeszcze ciąży, tak poważne 
oskarżenie, świadczy o tym, iż pod względem 
kryteriów  oceny zjawisk społecznych A k a d e 
m i a  o d g r a d z a  s i ę  o d  s p o ł e 
c z e ń s t w a ,  p r z e j a w i a  t e n d e n 
c j e  d o  z a m k n i ę c i a  s i ę  w k a 
t e g o r i a c h ,  n i e  m o g ą c y c h  b y ć

w y r a z e m  o b e c n y c h  d ą ż e ń  i 
p o t r z e b  n a s z e j  n a u k i .  Im szyb
ciej PAU się tych tendencyj wyzbędzie, tym ko
rzystniej w płynie to na  jej w ysiłek twórczy i ze
spolenie z społeczeństwem.

— Jaki jest pański stosunek do uchwał KCZZ 
w sprawie stosunków na wyższych uczelniach?

— Uchwały te sformułowane prosto i bez ob- 
słonek, traktow ać należy jako wyraz troski o waż
ny odcinek naszego życia. Są one niew ątpliw ie 
przejawem rosnącego zainteresow ania szerokich 
rzesz robotniczych problemami, związanymi z 
nauką i szkołami wyższymi oraz poczucia współ
odpowiedzialności za ich losy.

Pożądałie jest, aby zarówno nasze pozytyw ne 
osiągnięcia, jak  i wszelkie niedom agania w  tej 
dziedzinie, stały się przedmiotem zainteresowa
nia całego społeczeństwa. Zainteresowanie, k tó 
rego wyrazem jest uchwała KCZZ będzie nie
w ątpliwie bodźcem do uzdrowienia stosunków na 
wyższych uczelniach oraz zacieśnienia więzów  
między nimi a społeczeństwem.

Medykamenty wartości miliarda złotych
otrzymamy od Związku .Radzieckiego

czność stworzenia konw ojentów  sanitarnych przy 
pociągach ew akuacyjnych oraz konieczność 
szczepień profilaktycznych wyjeżdżających ze 
Związku Radzieckiego.

Poruszono również kw estię pow ołania do ży
cia tow arzystw a lekarskiego polsko-radzieckiego 
oraz wzajemnej wymiany l e k a r z y  "specjalistów, 
profesorów i prelegentów . Komisarz M iteriew 
przyrzekł, że na wszystkie zjazdy i obrady spe
cjalistów, które będą się odbywać w Związku 
Radzieckim, zostaną zaprc^zone oficjalnie dele
gacje lekarzy polskich.

Na specjalnej konferencji z szefem departa
m entu przeciw-epidemicznego Ludowego Komi
saria tu  Zdrowia ZSRR płk. proi. Rogozinem usta
lono zgodnie z uzyskaną aprobatą Komisarza Mi- 
teriewa, że Polska otrzyma ze Związku Radziec
kiego następujące środki lecznicze:

Solwent 2 cysterny, średnio lekkie oleje de
zynfekcyjne 2 cysterny, chloramina 5 ton, mydło 
„K" 10 ton, albichtiolowa pasta 5 ton, piretrum  
10 ton, surowica przeciw dyfter. 100 milionów 
jednostek, szczepionka przeciw tyfusowi wg. 
Krontówskiej 100 tysięcy porcyj, bakteriofag s<u- 
chy 1 milion tabletek, sulfidin 1 tona, disul- 
fan 0,5 tony, neosaiyarsan. 10 kg, bizmut 100 
kg, penicilina (sucha) 1 miliard jednostek.

W ymienione środki lecznicze przedstaw iają 
kolosalną wartość około jednego miliarda zło
tych, licząc po cenach rynkow ych w kraju. Po
nadto Polska otrzyma od Związku Radzieckiego 
10 zmotoryzowanych kolumn przeciw-epidemicz- 
nych z całkowitym ekwipunkiem rosyjskiego 
Czerwonego Krzyża i Pół Księżyca.

N a zakończenie pobytu delegatów polskich od
było się posiedzenie Polsko-Radzieckiej komisji 
mieszanej dla spraw  repatriacji, na k tórej ure
gulowano sprawę pomocy lekarskiej i opieki 
sanitarnej nad pow racającym i ze Związku Ra
dzieckiego Polakami.

Warszawa, 12 września (Polpress). W  dniu 6 hm. 
powróciła z Moskwy delegacja M inisterstwa 
Zdrowia, która przeprowadziła szereg rozmów 
w sprawach sanitarno-epidemitAjgicznych, zwią
zanych z repatriacją Polonii radzieckiej do kra
ju. W 6kład delegacji wchodzili: ppłk. dr Miku- 
lewicz A— nadzwyczajny komisarz do walki z 
epidemiami oraz jego zastępca dr Klingberg.

Delegacja była przyjęta na audiencji przez Ko
misarza Zdrowia ZSRR Miteriewa. W  konferen
cji wzięli udział ponadto prof. dr Priorow, zasłu
żony działacz naukowy Związku Radzieckiego 
oraz pierwszy zastępca Komisarza prof. dr Ro- 
gozin, dyrektor departamentu przeciw-epidemicz
nego Komisariatu Zdrowia.

Komisarz Zdrowia ZSRR Miteriew oświadczył 
na konferencji, że Związek Radziecki obserwuje 
rozwój Polski ze szczerą przyjaźnią, on zaś jako 
Komisarz Zdrowia^śledzi rozw ijającą się w Pol
sce służbę zdrowia i cieszy się z nawiązania bez
pośredniego kontaktu.

Nadzwyczajny Komisarz do W alki z Epidemia
mi ppłk. dr Mikulewicz wygłosił referat na te
mat stanu sanitarno-epidemicznego kraju oraz 
zniszczeń jakie w m ateriale ludzkim i gospodar
czym polskiej 6łużby zdrowia dokonał okupant. 
W dyskusji na pierWsze miejsce wysunęła się 
sprawa epidemiologiczna. Polska, będąca tere
nem przemarszu i'p rzejazdu  zdemobilizowanych 
żołnierzy Armii Czerwone j i repatriantów  — oby
wateli radzieckich, sla je  się pod względem epi
demiologicznym czynnikiem pierwszej wagi przy 
organizacji zwalczania chorób zakaźnych na te
renie Związku Radzieckiego. Epidemia powstała 
u nas może bowiem z łatwością być przeniesiona 
na tereny radzieckie.

Następnym zagadnieniem poruszonym na tej 
konferencji była sprawa organizacjT pomocy le
karskiej I nadzoru sanitarnego nad repatriacją 
polską z ZSRR. Komisarz Miteriew uznał konie-

Posiedzenie Rady Kontroli w Berlinie
Berlin, 12 września (Tass). W  Berlinie odbyło 

się wczoraj piąte z kolei posiedzenie Rady 
Kontroli, na którym przewodniczył marszałek 
Montgomery. W naradach wzięli również udział 
marsz. Żuków, gen. Eisenhower oraz gen. Koe
nig.

Pierwszym zagadnieniem, któremu poświęcono 
obrady było powzięcie decyzji w spiaw ie kon
troli nad ruchem ludności niemieckiej między 
poszczególnymi strefami okupacyjnymi. Ten waż
ny niesłychanie kompleks spraw łącznie z pro
jektem  marsz. Żukowa przesiedlenia do N ie
miec i rozmieszczenia tam ludności niemieckiej 
z Polski, Czechosłowacji i Węgier, przekazane 
zostały do komitetu koordynacyjnego celem do
kładnego przestudiowania.

Poza tym Rada Kontroli ustaliła plan odbu

dowy dróg kolejowych, szlaków sam ochodowych 
oraz arteryj w odnych i żeglugi przybrzeżnej, 
k tóre zostały uznane za niezbędne dla użytku 
władz okupacyjnych oraz dla potrzeb do
zwolonej przez aliantów  gospodarki niem iec
kiej.

Rada Kontroli rozpatrzyła też spraw ę uzupeł
nienia radzieckiego zaopatrzenia Berlina w środ
ki spożywcze i węgiel z zachodnich stref oku
pacyjnych w ilości odpow iadającej potrzebom 
tego miasta. Niezależnie od tego załatwiono rów 
nież sprawę repatriacji urzędników niemieckich 
oraz Niemców znajdujących 6ię w stanie oskar
żenia z Afganistanu, Irlandii, Portugalii, Hiszpa
nii, Szwajcarii, Szwecji/ Tangeru i Watykanu, a 
także spraw ę wymiany towarów i usług mię
dzy poszczególnymi 6trefami.

P ro s to  u' o czy

Groteskowe skutki bezmyślnej propagandy
N ie mieliśmy od dawna wątpliwości, co do 

metod, jakimi posługiwali się i posługują w dal
szy m ciągu londyńscy bankruci. W iedzieliśm y  
dobrze, że propaganda, na której czele stoją N o
w akow scy i Karczewscy, była i jest nie tylko w  
najw yższym  stopniu szkodliwa, ale i beznadziej
nie głupia.

W ięźniow ie z Murnau, oficerowie, k tórzy po
wrócili do kraju opowiadają nam o niej istne dzi
wy. W  szeregach tych, którzy odmawiali ich od 
powrotu do kraju, starali się za w szelką cenę w e
pchnąć w szeregi armii robiącej porządek w e  
W łoszech, byli nie tylko niesławnej pamięci 
„wódz naczelny" Bór-Komorowski, nie tylko emi
sariusze Andersa, ale również... nasi aktorzy re- 
wiowi. Pewnego dnia zjawili się na terenie obozu 
ni mniej ni więcej, tylko Zofia Terne i Ludwik 
Lawińskil Zamiast śpiewać piosenki, opowiedzieć 
parę dobrych dowcipów, rozegrać kilka ske
czów, kabaretowi propagandyści, k tórzy  w  roku  
1940, w  czasie pobytu w e Lwowie rozpływali sie 
w zachw ytach dla w ładzy radzieckiej, obecnie 
malowali upiorne w izje nowej Polski, zaklinali, 
by nie wracać do kraju.

Elekt ostateczny każdego poczynania, zrodzo
nego przez głupotę, złą wolę i bezmyślność, by
wa zw ykle  taki, że w  pew nym  m omencie argu
m enty propagandowe juk  bumerang uderzają w  
propagandystę, ośmieszają go, kompromitują, a

przede w szystkim  osiągają cel zupełnie inny od 
j tego, k tóry  w ytknął sobie propagandysta. Stało  
i się tak i tym, razem. Jeńcy z Murnau, k tórzy po- 
| wrócili, mieli wprawdzie niezłomną wolę powro- 
j tu, nie dowierzali Borom-Komorowskim, Lawiń- 

skim  i Andersom, że kraj, do którego wracają to 
dantejskie piekło, ale huraganowy ogień fałszów, 
plotek i oszczerstw  jakiś osad w  nich pozosta
wił. K iedy zetknęli się z naszą rzeczywistością, 
kiedy  zobaczyli, że wśród niew iarygodnych trud
ności pookupacyjnych i pow ojennych jakoś da
jem y  sobie radę, nie pożeramy się nawzajem , 
um iem y w niejednym  znaleźć w spólny ję zyk , 
skłonni są do radości i entuzjazm u dla rzeczy 
najprostszych, najbardziej powszednich. Rozczula  
ich i zdumiewa w idok pociągu, autobusu, nie 
chcą w ierzyć, że dym ią kom iny fabryczne, że  
wieczorami w miastach 1 m iasteczkach palą się 
światła, że jes t żyw ność, że m amy książki, dzien
niki, teatry.

G dyby nie Andersi, Lawińscy z pewnością sze
reg naszych spraw i osiągnięć nie by łby  podzi
w iany aż do lego stopnia.

Tak, tak, można n ie mając pojęcia o grze w 
karty, np. w  bridge'a, wygrać czasem jakiegoś 
robra, ale k iedy  gra się przedłuża, k iedy  szczęś
cie przestaje sprzyjać, przegranti je s t pew na I 
to z kretesem . j

T© są  2Vlemcy
Przyszłość będzie się zdum iew ała ie  w środku

Europy istniał naród, k tó ry  chełpił się swą kul
turą i uw ażany b y ł dosc długo za kulturalny, a 
który  poza sobą nie w idział świata. W  narodzie 
tym  pow stał na jpo tw orn iejszy pod względem mo
ralnym  zakon m nichów  zbro,nych, k tórzy naukę 
miłosierdzia Jezusa i doktrynę  braterstwa i oj
costwa Bożego rozpowszechniali przy pomocy 
m asow ych mordów. I sw oje dziedzictwo ducho
w e przeszczepiali na grunt Prus i Rzeszy. Siła jest 
prawem m ocnych, słabi m aja sczeznąc. Z ludźmi
o takiej um ysłow ości dysku tow ać o prawach in
nych narodów do życia  i w łasnej kultury, t0 
rzecz daremna. N ie zrozum ieją, zrozumieć n;e

zechcą. ,  p HULKA-LASKOW SK1
(W iadom ości L iterackie, lipiec 1939)

Polacy z ZSRR przyjadą za miesiąc
Moskwa, 12 w rześnia (Polpress). Jak  donosi 

nasz korespondent sk ładanie podań o opcję w 
Związku Radzieckim już się rozpoczęło. W do.
brze poinform ow anych kołach uważają, że za 
miesiąc już rozpocznie się drugi etap (akcji re- 
patrianckiej, a m ianowicie w y ja z d  ludności pol
skiej ze Zw iązku Radzieckiego. W  pierwszej ko
lejce przyjadą rodziny woj-ąkowych.

Szwecja pomoże Polsce
Sztokholm, 12 września. Dziennik „Stokholmi 

Tidningen" zamieszcza w yw iad z Johnem 
A ndreassenem , stałym  delegatem  UNRRA 
w Szwecji, o pomocy szw edzkiej dla krajów, 
które były pod okupacją niem iecką. Andrea*- 
sen oświadczył, że akcja pomocy szwedzkle| 
przede w szystkim będzie się koncentrow ała na 
Polsce. Akcja ta spotka się napew no z aprobatą 
ze strony sojuszników .

Przedstawiciel ameryk. Czerw. Krzyża 
w Warszawie

W arszawa, 12 w rześnia (Polpress). N a zapro
szenie zarządu głównego Polskiego Czerwonego 
Krzyża przybył do W arszaw y pierw szy z człon- 
ków stałej misji am erykańskiego Czerwonego 
Krzyża, prof. W racel Johnston. Pozostali dwaj 
członkowie misji są spodziewani w Warszawie 
w ciągu najbliższych dni. Prof. W racel Johnston 
był rektorem  uniw ersytetu w południowej Ka
lifornii.

Cjfosif x zagranicn
W ęgiel polski dla Szw ecji

Dziennik sztokholmski „ E i p r e s s e n "  omawia sprawą 
importu węgla z Polski i powiada:

„W  ciągu długiego okresu nasz import węgla z  Polski 
był niewystarczający. W ostatnich dniach sy tuacja  wyjaś
n iła  się... Do portów szwedzkich przybyło koło. 40.000 ton 
węgla polskiego i koksu. Liczby te są niewielkie, ponie
waż nasz dzienny import stanowi 25.000 ton. O statnie 3 
tygodnie były bardzo ciężkie dla okrętów  szwedzkich* 
oczekujących w polskich portach możności otrzym ania 
ładunku. Obecnie sytuacja się poprawiła. J es t nadzieja, 
że połowa okrętów szwedzkich znajdujących się w por
tach polskich, otrzyma ładunki i przypłynie do portów 
szwedzkich jeszcze przed końcem tygodnia."

Przed konferencją  
Ministrów Spraw Zagranicznycłi

Prasa londyńska poświęca wiele m iejsca i uwagi rozpo
czętej wczoraj w Londynie konferencji M inistrów Spraw 
Zagranicznych pięciu W ielkich Mocarstw.

„ D a i l y  T e l e g r a p h "  pisze: „Głównym zadaniem 
konferencji je st przygotowanie odbudowy Europy celeM 
uniknięcia następnej w ojny".

„ T i m e  s"  wypowiada pogląd, że sprawy polityczni 
nie wyczerpują kom petencyj i odpowiedzialności konfe
rencji. N ajbardziej palącym i tematam i są: żywność, wę
giel i transport. Jeśli spraw y te  zostaną zaniedbane, 
trakta ty  pokojowe staną się świstkiem  papieru.

Omawiając zagadnienie rządu niemieckiego „Times" daj* 
wyraz przeświadczeniu, że przy każdej formie administra
cji Niemcy będą stanow iły groźbę dla Europy.

(JM >

Przeciw  leoniroli audycyj 
radiowych

Londyński „ T i m e s "  omawia krytycznie zarządzeni* 
rządu angielskiego, na mocy którego bry ty jskie audycj* 
radiowe m ają być kontrolowane przez M inisterstwo Spraw 
Zagranicznych. Pismo w yraża niezadowolenie i żal, 
władze bry ty jskie  będą cenzurować europejskie trans
misje.

Ala falach radiowych
—  Prez. Truman przedstawi! Senatowi do zatwierdzeni! 

nom inacje pp. Rousla i W hintona na stanowisko pomoc
ników sekretarza stanu, Jak również nominację Wainwrf- 
tha, bohatera Corregidoru, na pełnego generała.

— Ilość w ojsk Japońskich, k tó re  poddały się w Singa
purze oceniana Jest na 85 tysięcy żołnierzy. Znajduje sił 
wśród nich 85 generałów  i 5 admirałów.

—  „Dle Neue Steyerische Zettung" donosi, iż na wezwa
nie starosty  w K aryntii zebrano znaczny fundusz pomocy 
dla osób, k tóre pow racają z obozu w Dachau.

Na W ęgrzech odbyło się 3-cie z kolei posiedzenia 
prowizorycznego zgrom adzenia narodowego. P rzedstaw icie 
le Czech i Jugosław ii byli na tym posiedzeniu obecni.

W  związku z aresztowaniem  Maksa Schm eilinga *  
Hamburgu* donoszą, że Schmelling starał się przed kilM 
dniami bezskutecznie o udzielenie mu licencji na prowa
dzenie wydawnictwa, m ającego na celu wychowanie mło
dzieży niem ieckiej.

—/O kupacy jne  władze b ry ty jsk ie  w Berlinie dały 
zrozumienia, że w nadchodzącej zimie nie będzie węgla 
do użytku domowego n ie tylko w Berlinie, ale w ogóle 
w strefie okupacyjnej b ry ty jsk ie j.

Stan zdrowotny m ieszkańców Berlina jest tak niski, 
ze bez dalszych dostaw  żywności tysiące mieszkańców 
zginie nie tylko od głodu, lecz od chorób.
^ W Paryżu obraduje konferencja przygotowawcza Mi? 
dzynarodowego kongresu kobiet. Ma on za zadanie moM* 
lizację kobiet do w alki o dem okrację i pokój.

— Między W ielką Brytanią 1 Holandią zawarto 
finansowy regulujący strefy, funtową i guldenową.

W najbliższym czasie w ysłanych zostanie z Ameryki 
do Czechosłowacji 200.000 bali bawełny celem uruchomi* 
m a czeskiego przemysłu włókienniczego.

Rząd szwedzki zatw ierdził sprzedaż 12 okrętów Pal‘ 
stwora zagranicznym. 5 frachtowców' odstąpi Szwecja Non 
wegii, 3 zostaną sprzedane G recii z a ś  4 c y s te r n o w i*  
Związkowi Radzieckiemu. ' '
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Koniec tęsknoty I rad ość powrotu

Ojczyzna powitała Murnauczyków
(Od specjalnego wysłannika „Dziennika Polskiego)

30 wagoftów otrzym ało jak i taki parowóz. Do 1 
reszty doczepiono jakąś lokom otywkę-kogucika. 
Sapał, zgrzytał. M ęczył się. Oficerowie musieli 
w ysiadać i własnoręcznie podpychać wagony, 
aby jako  tako wlec się dalej i dalej ku gra
nicy. Po 3-dniowej jeździe — wreszcie i ona.

Na polskiej ziemi
Dreszcz przebiega przez tysiące piersi. Lu

dzie w ciskają pięści do ust, aby nie krzyczeć, 
szczypią się, żeby n ie płakać... Zebrzydowice! 
Pociąg powoli wchodzi na stację. Grają dwie 
orkiestry — wojskowa I. Armii i kolejowa. 
Z peronów  rzucają się biegiem oficerowie 
I. Armii Polskiej w  kraju — z wagonów, jak  
m łodzieńcy, chociaż częstokroć przyprószeni 
już siwizną, skaczą tamci z Zachodu. Padają 
sobie w zajem nie w objęcia. Bez słów ściskają 
się długo, długo. N a czoło w ysuw a sie dwóch 
generałów  bryg-ady: — B o ć c z a - U z d o w -  
s k i  i sław ą w alk pow stańczych okryty  w W ar
szawie, gen. AK K o n k o l e w s k i .  Z ram ie
n ia  rządu w itał , ich przybyły  specjaln ie z Ka
towic Arka-Bożek, burm istrz miasta Janusz Rti-

Po lalach niewoli
Ci, k tó rzy  przyjechali, którzy chodzą po mie

ście ciągle jeszcze jakby  urzeczeni, nie w ierzą
cy ani uszom ani w łasnej wyobraźni, zapytani
0 dzieje 6-letniej niewoli, najpierw  patrzą pół
przytom nie, później zw ierzają się. Oto rtm. W i
t o l d  K i e ł c z e w s k i ,  z W łocław ka z 2 Puł
ku  Szwoleżerów, mówi cichym i pełnym  w zru
szenia głosem:

— „Tyle lat, ty le obozów: w zięty byłem pod 
M edyką, później były Langwasser pod N orym 
bergą, Laufen w  Górnej Bawarii, Brunświk, W ol
denberg i w reszcie M urnau. 29. IV. A m eryka
nie zajęli ten  ostatni obóz i tyle m iesięcy trw a
ło targow anie się o to, abyśm y mogli wrócić do 
siebie. Perswadow ali nam różni: i A nders oso
biście i Bór-Komorowski i inni. O parliśm y się 
wszelkim namowom i oto jesteśm y".

Ppor. S t a n i  s l a w  Ło ś ,  w zięty do niewoli 
pod Iłłowem nad  Bzurą, w  cyw ilu nauczyciel
1 dyrektor gimnazjum kupieckiego w Brodnicy, 
z pochodzenia K rakow ianin (spod Miechowa) 
mówi:

dolf, przedstaw iciele arm ii i tysiące publicz
ności.

Pociąg przechodzi do Dziedzic. Tutaj dopie
ro istny szał. Oficerowie zjaw iający się na uli
cach m iasta są zasypani kwiatami. Szczególnie
— po prostu deszcz ich leci na generała Bończę- 
Uzdowskiego. O taczają go bąki, w ręczające ol
brzymie naręcza kwiatów. G enerał podryw a ten 
drobiazg po kolei, przyciska do piersi i... nie 
w stydzi się płakać. N ie ma końca okrzykom. 
Każdy chce się ich dotknąć. Każdy z miesz
kańców  chce choć na chwilę gościć ich u siebie.

W róci reszta
Od dnia 1 bm. oficerowie przybyli z M urnau 

są rejestrowani, otrzymują urlopy, karty podró
ży, pensje z góry za miesiąc, 100 zł na drogę 
i jadą, jadą w różne okolice Polski. Zarazem ze 
wszystkich stron kraju  do kierow nika miejsco
wego PUR-u napływ ają dziesiątki i setki depesz, 
k tórych ' treść jest niezmiennie jedna i ta sama:
— „A taki, a  taki — czy również przybył?!" 
Jeszcze J.500 oficerów w Murnau oczekuje na 
drugi transport do kraju.

— wspólna praca
rękę. Tworzyły się przeróżne spiski i konspira
cje, lecz nic się nie udawało. Dopiero z końcem 
sierpnia pozwolono nam zadośćuczynić naszej 
woli. Między innymi i mnie proponowano, abym 
jechał do W łoch do St. Georgio, w celu tworze
nia tam Polskiego liceum  Handlowego. W olę 
w kraju  być nauczycielem szkoły powszechnej, 
niż na  obczyźnie dyrektorem..."

W reszcie rozmawiamy z olbrzymem w ludz
kiej postaci, kpt. B r o n i s ł a w e m  S ł o m 
c z y ń s k i m ,  oficerem czynnyrn I. Pułku Mor
skiego z W ejherowa. Bił się na Kępie Oksywia 
do 13. 9. 1939, k iedy był ciężko ranny. Po osta
tecznym oporze pułk wraz z nim wzięto do nie
woli 19 września. Tak oto kreśli swoje w ra
żenia, w skrócie pisemnym dla redakcji ..Dzien
nika Polskiego": — ,.Sześć lat temu biłem się
o nasze polskie wybrzeże Ostatnim  bastionem 
była Kępa O ksywska i Hel. W róg śm iertelny — 
sw ą przew agą techniczną i liczebną odniósł zwy
cięstwo. Lecz było ono o charakterze przejścio
wym, N astały  dni niewoli... O kraju  śnił czło
wiek... 6 lat... W  szóstą rocznicę przybyliś-„W ielokrotnie chcieliśmy wracać na w łasną

A N T O N I SŁO N IM SK I

L I R Y K A

Dziedzice, w e wrześniu 

Łzy  radości
Niezwykły ruch panu je  w Dziedzicach. W  go

rących prom ieniach w rześniow ego słońca tłoczy 
się tłum oficersk ich , i żo łnierskich m undurów. 
Mnóstwo ich odjechało już w  głąb Polski. M nó
stwo jeszcze czeka na sw o ją  kolejkę. Roześmia
ne twarze. Radosne okrzyki. Uściski. Tak dawno 
oczekiwane spotkania. Z sam ochodu, k tó ry  w te j 
chwili nadszedł od strony Katowic, w ypada jakaś 
niewiasta, niem al zeskakując z w ysokości dwóch 
metrów na  ziem ię i pędzi, pędzi jak  szalona: — 
„A gdzie on jest, on...?" T rzeba dużo trudu, aby ze 
wzruszonej kob ie ty  w ydobyć im ię i nazw isko jej 
męża, k tó ry  razem  z 1.800 oficerów  i jeńców  
Murnauczyków, pow rócił z Zachodu. N a szczę
ście jest! N astępu je  przedziw na scena — w ob
liczu nieba i ty sięcy  patrzących  osób m ałżonko
wie przez sześć la t rozdzieleni rzucają  się sobie 
w objęcia, a tam  gdzieś obok plącze si« jak iś 
drobiazg dziecięcy, szarpiąc oficera za poły i do
magając się także sw oich praw : — „Tatusiu, a ja 
także się chcę z tobą przywitać..."

A oficer zwyczajnie... beczy. Dziecko miało 4 
miesiące, gdy N iem cy b rali o jca  do niewoli. Te
raz on nie może uw ierzyć, że to m aleństw o jes t 
iuż takie duże i zw ierza mu się głośno: — „Ta
tusiu, ja  ciebie od razu poznałem, bo wiesz, m a
ma codziennie pokazyw ała mi tw oją fotografię..."

Gdy się znalazło w śród tego ogrom u radości 
W Dziedzicach, człow iek przez chw ilę sta je  jak  
oniemiały i nie w ie w łaściw ie od czego zacząć? 
Tak chciałoby się ściskać każdego z osobna spo
śród tych  2.000 w ygnańców , jeńców, sam otników, 
którzy przez ty le  la t żarci by li przez najs trasz
liwszą z klęsk, jak a  może spotkać duszę ludzką
— tęsknotę do kraju, tęsknotę do swoich.

Droga powrotna
N iełatw ą b y ła  droga pow rotu. D ługie miesią- 

fce upływ ały, w czasie k tórych  toczono zaw zię
te debaty i  ta rg i o to, czy oficerow ie na$i 
z Mumaoi m ogą pow rócić do k ra ju . Agitacja 
Bór-Komorowskich i drobniejszych rybek w ro
dzaju majorów Hemplów, czyniła wszystko, aby 
wyperswadować tysiącom pragnienie powrotu 
do kraju i zmusić je do odjazdu do Włoch.

W reszcie w  dniu 24. 8. br., ‘transport złożony 
z pierw szych 2.000, eskortow any przez, oficerów  
wojsk am erykańskich, ruszył w  drogę do Pol
ski. Z M urnau przez M onachium, Augsburg, N o
rym bergę, B-amberg, Schweinfurt, W urzburg — 
pociąg zbliżył się do Pilzna. W  drodze nie 
obyło się ' bez bo lesnych niespodzianek. Zamiast 
skierow ać transport 60 w agonów  na  Amberg, 
zw rócono go na  Bamberg. M aleńka różąica... 
N a A m berg jechało się na  Czechosłow ację 
i  Polskę. N a Bamberg jechało się na zachód, 
w  kierunku Atlantyku. Gdy „pomyłkę" u jaw 
niono, oficerow ie pełni byli buntu i ośw iad
czyli kategorycznie, że raczej dadzą się w ystrze
lać do nogi, lecz z w agonów  nie w yjdą i ka te 
gorycznie żądają, żeby ich skierow ano na w ła
ściwą drogę. Trzy dni trwało „naprawianie po. 
myłki". Dopiero 27. 8. o godzinie 21’ w nocy 
pociąg z pow racającym i jeńcam i zaw rócił ku 
ojczyźnie.

Czechosłowacja. Tu znow u — trudności trans
portowe. T ransport rozdzielono na  dw ie części.

S p r a w y  s ł o w i a ń s k i e

Komitet Słowiański w Czechosłowacji
Ostateczne zorganizow anie K om itetu Słowiań

skiego w  C zechosłow acji (Slovansky vybor) od
było się w  dniu 4 bm., w obecności p rzedsta
wicieli rządu, państw  słow iańskich oraz orga
nizacji politycznych i społecznych. Przem awiał 
minister ośw iaty, prof. N ejedly, podkreślając 
wzrost znaczenia Słow iańszczyzny w świecie, 
dzięki zw ycięstw om  Armii Czerwonej i sprzy
mierzonych z nią arm ii pozostałych państw  sło
wiańskich nad w spólnym  w rogiem  w szystkich 
Słowian. O becnie narody  słow iańskie m ogą sw o
bodnie budow ać nową słowiańską rzeczywistość. 
Pogłębianiem poznania w zajem nego i przyjaźni 
zajmować się  będą K om itety Słow iańskie w każ
dym państw ie. W ybrane zostało prezydium Ko
mitetu w składzie następującym : prezes: m ini
ster prof. N ejedly. zastępca prezesa minister 
pełnomocny Maxa oraz członkowie: szef sztabu 
generalnego, gen Bocek, slaw ista, prof. uniw. 
Havranek, inż. H rom adka, poseł Vodicka i pani 
Svemova-Svabova.

(hb)

Nowa organizacja spółdzielczości 
czechosłowackiej

Spółdzielcy czechosłowaccy odbyw ają- obecnie narady 
Bad ujednoliceniem organizacji tego ruchu w całym pań
stwie. Spółdzielnie m ają teraz Inne znaczenie, niż w okre- 

gospodarki liberalno-kapitalistycznej. W  czasie narad 
podkreślono konieczność naukowego i ideologicznego w y
krystalizowania zasad spółdzielczości, m. in. odpowiedni 
rozwój średniego i wyższego szkolnictwa spółdzielczego. 
Spółdzielcy żądają również od rządu przekształcenia orga- 
Łizacyj przemysłowych na zasadzie spółdzielczej.

Przyszły parlament jugosłowiański
Według prasy  jugosłow iańskiej, przyszły parlam ent 

Detaokralycznej Federacyjnej Jugosław iii mieć będzie 348 
posłów. W ybory ta jne  i bezpośrednie odbędą się 11 paź
dziernika. Oblicza się mniej w ięcej jednego posła na 40 
tysięcy mieszkańców, przy czym jako podstaw a służyć 

spis ludności z r. 1931. Oczywiście n ie  we w szyst
kich dzielnicach podstaw a ta  może być jednolicie uzna- 
!Wana wobec rozmaitego s to p n ia  w yludnienia w skatek 
•trat wojennych. Takie np. kraje, jak  Czarnogóra, Serbia 
Właściwa i M acedonia poniosły s tra ty  o w iele cięzsze, 
• i t  kraje północnej części państwa Parlam ent będzie je- 
dnojvV,f,*vV aie możliwość wprow >d?epia senatu i^ko ciała

p o 'M 7 r i 't ' ro7 'V m  o .

Wiem, piechotą będę szedł ze stacji, 
Choćby ciemnym to było wieczorem, 
Zbłądzić trudno — kolejowym torem 
I na lewo, od dwu drzew akacji.

Kwiat tytoniu w ciemnościach pachnący, 
Miodny zapach końskiego nawozu,
I daleko gdzieś gwizd parowozu,
Długi, smętny, tęskliwie cichnący.

Tak jak nieraz to już było we śnie 
Poznam głos twój, gdy zapytasz: „Kto tu?" 
I za gardło uchwyci boleśnie 
Strach i rozpacz i szczęście powrotu.

W  Iw ie f le  p r o s y
Koniec konspiracji

„Dziennik Łódzki" omawia spraw ę dekonspi- 
racji AK., oświadczając,, że dylemat, w  lesie czy 
w społeczeństwie, w śród swoich — z ■ dnia na 
dzień coraz natarczyw iej staw ał przed członka
mi A. K.

D eklaracja płk. Radosława — pisze „Dziennik 
Łódzki" — jest dowodem, że zdrowe moralnie 
i uczciwe czynniki w AK uznały całkowity bez
sens trwania w przyzwyczajeniu, w biernej po
stawie, g d y  wszystko w Polsce aż tętn i od p ra
cy, gdy na każdym  kroku brak ludzi, gdy trzeba 
zaludniać ziemie zachodnie.

Pismo kończy tak:
„Szansa, k tó rą  dla nieujaw nionych jeszcze 

członków AI< otw iera deklaracja płk. Rado
sława, jest bodaj ostatnia. Polska potrzebu
je obecnie ładu i spokoju wewnętrznego, 
konsp irac ja  AK nie może .być tolerowana. 
S taje się ona czynnikiem! depraw ującym  
młodzież, k tó rą  sprowadza na drogę zwy
kłego bandytyzm u.

Członkowie AK m ają w olną drogę do nor
m alnego życia, do norm alnego bytu.

O bietnice, k tóre składa Rząd Polski, 
przyrzeczenia, k tóre daje, zawsze są do
trzym yw ane. Co do tego nie ma żadnej w ąt
pliwości. I te, co do amnestii, i te  co do ^za
bezpieczenia spokoju i ładu w państwie".

„ R o b o t n ik "  przestrzega przed złudzeniami, iż 
rozw iązana została cała kw estia demobilizacji 
n i e l e g a l n y c h  sił zbrojnych w k ra ju  i powiada:

„Mamy pełną świadomość, że nie wszyscy  
zdobędą się na taką samą decyzję. Część 
oddziałów, zatru ta jadem  faszyzmu, prow a
dzić będzie chciała nadal przy pomocy 
aw antur antysem ickich, indyw idualnych na
padów, aktów sabotażu i bandyckich eks
cesów sw ą w alkę z Polską demokratyczną. 
Będzie się starała  to robić dlatego, że nie 
ceni niepodległości, która  daje chłopu zie
mię, k tó ra  buduje pokój w oparciu o w szyst
kich S p r z y m ie r z e ń c ó w ,  a przede w s z y s tk im
o potężnego sąsiada ZwĄzek Radziecki, 
która *nie' to lou ije ' ptześladowań wyzi  
w ycb i n=,r<v*-'vv'-'> 1 'w?r” vWa n w a

„Kto tu?" — spytasz, powiem: — „Ja — An
toni —

Tutaj jestem". Jeszcze krok, pół kroku,
I dłoń drżącą poczuję na skroni,
I usłyszę bicie serca w mroku.

„Nie myślałem, że cię tak przestraszę.
Nie pal światła, stójmy tak w ciemności. 
Poco patrzeć w oczy już nie nasze 
Kiedy serca biją, j^k w  młodości".

„Pocoś wrócił? Tu źle" — „Ja wiedziałem, 
Lecz nie było dla mnie ukojenia. 
Zostawiłem tu wszystko, co miałem.
Nasze wspólne młodzieńcze marzenia".

kapitalistycznego wyzysku. Są ludzie, którzy 
takiej Polski nie chcą, którzy ją  całą siłą 
sw ych małych serc nienawidzą i którzy ją 
w miarę swych sił słabnących i niknących z 
dnia na dzień Ibędą zwalczać. W oleliby oni, 
by Polski nie było wcale, jeśli ma być kra
jem wolności i demokracji. Są oni na n a 
szym terenie odpowiednikami hitlerow skich 
„wilkołaków", partyzantam i, niedobitkam i 
pokonanego faszyzmu. W alczą nie tylko z 
bronią w ręku. W alczą podstępnie, p o , cy
wilnemu, plotką, paszkwilem i sabotażem 
na wszystkich odcinkach naszego życia".

Na m arginesie procesu 
w Padernhorn

Proces przeciwko 48 Polakom oskarżonym
o zabójstwo 7 Niemców i podpalenie mia
steczka Fiirstenau, w ywołał wśród Polaków 
wywiezionych do W estfalii na roboty przy
musowe ogromne poruszenie. Przez miasto 
przejeżdżają patrole angielskie uzbrojone w ka
rabiny maszynowe. Oskarżeni to przeważnie 
młodzi łudzić w w ieku od la t 16 do 24.

Na marginesie tej sprawy „Rzeczpospolita" 
bardzo ostro atakuje b rytyjskie władze oku
pacyjne. W  zakończeniu swego ataku „Rzecz
pospolita" staw ia pytanie czy prokurator żą
dający  kary  śmierci dla nieletnich by ł zdolny 
wczuć się w stan  psychiczny .ludzi, których 
prawem .kaduka trzyma się dalej na w ygna
niu w śród znienawidzonych gnębicieli. Czy 
pomyślał o ich rozgoryczeniu, o nienawiści 
jaką czuć muszą do Niemców, którzy prze* 
lata byli ich katami.

Uwagi sw e kończy „Rzeczpospolita" w spo
sób następujący:

„Polska opinia publiczna stanowczo do
maga się od brytyjskiej władzy okupa
cyjnej umożliwienia naszym rodakom po
wrotu do kraju. Stan, w  którym  dzie
siątki tysięcy obyw ateli polskich tak bar
dzo potrzebnych w ojczyźnie, znajdują się 
na przymusowym w ygnaniu w angielskiej 
strefie okupacyjnej, nie może trwać długo."

N a tym samym stanowisku stoi „Glos Ludu", 
k tó ry  domaga się, aby Polakom postawionym
przed sądem w Padernbojn umożliwiono «ow rót 
do ojczyzny. (jac.)

my do Dziedzic. Było to 1 września. — Wróci
liśmy do kraju, zniszczonego przez wroga... Chce
my wziąć udział w jego życiu obecnym, dążąc 
do tego, by Polska była silnym państwem".

Chor. J ó z e f  S i k o r s k i  pisze:
„Nigdy niezapomniane dni po pow rocie do 

kraju. Serdeczność i gościnność, jaka mnie spo
tkała w Polsce, aż zawstydza. W szystkie p rze j
ścia w M urnau i w drodze są niczym wobec ra
dości powrotu. Wszystko jest stokrotnie wyna
grodzone".

Dr S t a n i s ł a w  E i b e n s c h i i t z ,  je 
niec z M urnau nr. 65.378: — „Jeszcze nigdy w ży
ciu moim nie byłem tak szczęśliwy, jak obec
nie — spełnił się mój sen, moje najgorętsze ży
czenia. W arto było męczyć się tyle lat, żeby 
dożyć tej chwili powrotu".

Zbratanie z arm ią czynną
Oficerowie, przybyw ający z Murnau, nie ma

ją słów na w yrażenie swojej wdzięczności dla 
oficerów armii czynnej, którzy ich pow itali w  
Zebrzydowicach i Dziedzicach. N ajserdeczniejsza, 
jaką można sobie wyobrazić nić przyjaźni i g łę
bokiego braterstwa, owinęła te dwa odłamy jed 
nego i tego samego W ojska Polskiego. Chodzą 
razem ze sobą pod rękę, wzajemnie opowiada
jąc przeżyte dzieje, walki, smutki i radości. 
Jes t coś głęboko chw ytającego za serce w tym 
wzajemnym żołnierskim zrozumieniu. Jes t coś 
z potęgi uczuć, których wyrazem jedno tylko sło
wo — POLSKA! N a s z  ż o ł n i e r z ,  g d z i e -  
k o l w i e k b ą d ź  s i ę  z n a j d z i e  — 
j e s t  t y l k o  ż o ł n i e r z e m  P o l s k i .  
N i e  p o m o g ą  j u d z e n i a ,  n i e  p o 
m o g ą  p r ó b y  s i a n i a  r o z d ź w i ę k u .

Sfarna wdzięczności
W  pierwszym dużym transporcie, k tóry  pow ró

cił do kraju przez Dziedzice, przybyło około 
100 oficerów sztabowych WP, reszta to podpo
rucznicy i porucznicy lub kapitanowie. Przeważ
nie rezerwa. Po odbyciu urlopu zasilą oni kadry 
różnych zawodów, jako sity  fachowe w życiu od
rodzonej Rzeczypospolitej. Niezwykle serdeczne 
zetknięcie oficerów w racających z Murnau z re
dakcją „Dziennika Polskiego", znajdzie wyraz w  
osobistych w rażeniach oficerów skreślonych 
specjalnie dla naszego pisma. Tutaj należy rów
nież podkreślić nadzwyczajny stosunek władz 
PUR-u miejscowego w osobie kierownika jego 
Karola Ludwika Skawińskiego wraz z całym pod
ległym personelem, który czynił wszystko, aby 
pierwsze chwile pobytu na ziemi ojczystej przy
musowych wygnańców możliwie urozmaicić i u- 
milić. Dziesięć dni spędzonych w Dziedzicach 
oficerowie ci napewno głęboko zapiszą w pam ię
ci, wspominając je  kiedyś jako bodaj najlepsza 
i najpiękniejsze w ich życiu.

Bardzo charakterystycznym  i znamiennym by
ło powiedzenie jednego z pow racających jeńców:

— „T am ci, k t ó r z y  z o s t a l i ,  c z e k a j ą  na  
w i e ś ć  od  n a s , j a k e ś m y  b y l i  t u t a j  p r z y 
j ę c i  i c z e g o  d o z n a l i ś m y .  S ł ó w  n a m  
brak... O j c z y z n a  p o w i t a ł a  n a s  tak,  j a k  
n a w e t  w n a j b a r d z i e j  s k r y t y c h  m a r z e 
n i a c h  s p o d z i e w a ć  s i ę  t e g o  n i e  ś m i e 
li ś m y...“

Julian Podoski

Obrona Warszawy
M września 1939

„Belweder bombardowany przez Niemców" — 
„Męczeńska Praga w zgliszczach i popiołach" — 
oto ty tu ły  wiadomości sprzed 6 la t w prasie 
w arszawskiej. „Armia niemiecka na zawsze 
okryta hańbą" — konkluduje jedno z pism, 
omawiając ostrzeliwanie ludności cywilnej i szpi
tali po uprzednim ich zbombardowaniu.

Kilkanaście bombowców niem ieckich strąco
no nad miastem — jeden spadł u zbiegu ulicy 
Marszałkowskiej i alei Jerozolimskiej, strącony 
jedną salw ą karabinu maszynowego przez pew 
nego sierżanta, którem u ludność zgotowała 
spontaniczną owację.

Propaganda niem iecka podszywa się pod fale 
rozgłośni polskich, ostatnio nadaje rzekome 
V,ilno same fałsze i wiadomości dyw ersyjne. 
Ostrzega przed kruczkami propagandy niem iec
kiej i jej kłamstwami prasa w arszaw ska i Pol
skie Radio, które nadaje prawie bez przerwy 
dzień i noc, informując ludność stolicy o zarzą
dzeniach władz i o sy tuacji w ojennej.

Komisarz cywilny powołał specjalne batalio- 
n v  pracy, złożone z ochotni! ów, celem w yko
nywania prac, związanych z obroną W arszawy.

„Warszaw-’ stała się w ielk i.j cbozem narodo
wego pogotowia — pisze jedno z pism. — 
z m iasta interesów  stolica wzniosła się na poziom 
reduty dziejowej. W arszawa z września 1939 
przejdzie na zawsze do historii".

Na M arymoncie zatrzymano sam ochód n ie 
miecki z oficerem i szeregowcem, którzy zupeł
nie beztrosko jechali- do... W arszawy. Oficer, 
po aresztow aniu go przez Straż O bywatelską, 
nie mógł wyjść ze zdumienia i pow tarzał wciąż: 
„Przecież sam słyszałem k . mnikat niemiecki
o zdobyciu Warszawy!"

PPS i Związki Zawodowe przystąpiły do for
mowania specjalnych batalionów robotniczych. 
N apływ  ochotników jest olbrzymi.

Prasa stwierdza, że ludność stolicy dosko
nale oswoiła się już z detonacjami. Ruch na 
ulicach jes t wielki. Panuje porządek. Przemó
wienia prez. Starzyńskiego, gen. Czumy i płk. 
Lipińskiego są największym i atrakcjam i dnia — 
nieprzeliczone tłumy grom adzą się pod głośni
kami.

„W arszawo, cała Poteka, cały świat patrzy  
na Ciebie! — przem awiał kpt. pilot Polesiński.
— W arszawo, musisz 7dobvć Virtuti Militan!'*

(z.)



j u ż  ś p i e w a
(Od specjalnego wysłannika „Dziennika Polskiego")

Nie m» kortspondancji z Zachodu d«z soczy- 
•tych  narzekań na siłbrownikAw. Tych małych,
których widzi się już nn dworcu w Krakowie, 
oblepiających jak roje dzikich pszczół platformy 
żwirówek i wozy towarowych pociągów w stro
ną Katowic. I tych wielkich, których nie łatwo 
odkryć, choć działają bardziej skutecznie. Im to 
np. zawdzięczać należy rekordowy wyczyn: sprze
daż oryginalnego Rembrandta pod Sukiennicami
— jeżeli wierzyć informacjom poważnych' osób 
w W rocławiu i Lignicy. W  pogawędce z przyja
ciółmi o szarej godzinie można usłyszeć o znik
nięciu z magazynów miejskich towarów za kilka
naście milionów, albo o profesorze uniwersytetu, 
k tóry przybyw szyjw  publicznej misji, rozpytuje
0 srebrnego lisa dla ^ony. Bardzo kom petentny 
informator opowiada o „poruczniku" Chlęchow- 
skim, organizatorze „milicji drogowej", która na 
terenie trzech powiatów rozwinęła krótkotrw ałą 
lecz żywą działalność rabunkową. Albo o grupie 
gangsterów, którzy rozporządzali SŁudefoakerami
1 hołdowali specjalizacji: rowery, części samo
chodowe, sprzęt radiowy. Albo o takich, co 
vt osadnika zabierali żniwiarkę 1 za litr wódki 
sprzedali do Czechosłowacji.

Rzeczy tych jest wiele i są jaskrawe. Nie one 
nadają  jednak charakter stosunkom na Śląsku 
i szabrownicy znikną jak jętka jednodniówka, 
jeżeli wypowiemy im nieubłaganą wojnę, prowa
dzoną drakońskimi środkami. A malując sprawy 
śląskie trzeba oderwać się od tak jednostron
nego ich przedstawiania.

W ażniejsze, rozstrzygające o przyszłości jest, 
i e  kominy dymią, coraz więcej fabryk pracuje, 
węgiel wydobywa się, koleje ruszyły, osadnictwo 
robt postępy, urzędnicy bezpieczeństwa są, cho
ciaż jeszcze mało fachowi, toż samo milicja, cihoć 
jej szeregi wymagają dokładnej selekcji i wzmo
cnienia. W  przemyśle, wśród gruo operacyjnych 
ujawniły się jednostki przedsiębiorcze o ambi
cjach skierowanych w stronę interesu nie w ła
snego ale publicznego. „Trzecia część pracowni
ków administracji jest ideowa, rew ia to ludzie 
małych kwalifikacyj fachowych i niedostatecznej- 
wartości moralnej" — ocenia trzeźwo w icew oje
wodą Wengierow, który prowadzi ze mną rozmo
wę o szóstej rano, na czczo, we własnym mie
szkaniu, praw ie pustym, chociaż woko’o jest 
pełno sprzętów. Dobra i ta trzecia część, jeżeli 
zważyć, w jakich warunkach odbywa się rek n r  
tac ja  sił.

Młodzi przy pracy
W grupie kapitana Drewnowskiego w Lignicy 

xnać goryczkę. Kapitan podjął niemałe zadanie, 
organizuje dziennik z własną drukarnią. Z Rych- 
bachu zwieziono linotypy, maszynę rotacyjną, 
płaskie maszyny i dużo papieru. Sztab marszałka 
Rokossowskiego udziela pomocy, ciężarówki k rą
żą między Lignicą * Ryęhbaohem, kapitan troi 
się, już jest lokal redakcyjny tuż obok „Czytel
n ika '’, N ieustające odprawy. Technicy, zeęęrzy 
montują, prjyszły administrator, członkowie re
dakcji teraz spełniają funkcje niezbędne dla 
Istnienia i pracy grupy: wczorajszy reporter wo
jenny, który towarzyszył oddziałom w marszu na 
Berlin i w portfelu nosi zdobyczny bilet wizyto
w y „Adolf Hitler, Reichskanzler" — jest obecnie 
kwatermistrzem, jutrzejszy szef kolportażu bodaj 
kierownikiem stołówki. Nawet «fzanujący się re
daktor Holz zbiera jakieś książki, zawiązek re
dakcyjnej biblioteki i dłubie około popsutego 
pianina.

Dwie są dla nich najważniejsze sprawy, wobec 
których bomba ątomową stanowi mało istotny 
drobiazg.

— Czy do dwu tygodni będzie pierwszy numer 
„Dziennika Llgnlckiego"?

— Gdzie ma być stolica Dolnego Śląska, w l i -  
ffnicy, czy we Wrocławiu?

Bo są jakby dwie partie: W rocławian j Ligni- 
czan. Nieszkodliwe zawiązki partykularyzmu, wy
raz żywego stosunku do nowych miejsc pracy, 
traktow anej t  oddaniem przez młodych entuzja- 
*lów-ideowców.

Wieczbrem, po kolaci) ponad wszystkim góruje 
inne lagadnienie. Czy grućhot. „Opel" w ytrzym t 
jutro wyprawę do Jeleniej Góry? Skąd wziąć 
inny wóz? Znów prosić Rosjan w sztabie nie w y
pada. już tyle się naprzykrzali. Na szczęście jest 
zmartwienie odwodowe. Cios spada od zarządza
jącej stołówką.

— Na jutro nie ma cukru, a pracownicy 
oświadczyli, że nie myślą żlopać gorzkiej kawy.

Kapitan Drewnowski jest na chwilę gruntow
nie pognębiony.

Trochę historii
Nie ma czasu i przede wszystkim maszyny na 

oglądanie zabytków, wobec tego przychodzi kon- 
tentować się pobieżnym oglądaniem pięknego ra
tusza w# Wrocławiu, właściwie zaś wspominkami 
historycznymi. Rozmiłowany w średniowieczu,
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pełen erudycji dr Karol Maleczyński w swym
mieszk=miu w Karłowicach wystukuje na Reming
tonie przekład z Helmolda, choć dawno już pora 
spać.

— A co z tumbą Henryka Probusa?
— Była w kościele św. Krzyża, skąd w ywie

ziono ją w 1943 lub 1944 roku. Kości księcia od
dano do Instytutu Antropologicznego do zbada- 
nH. Przepadły wraz z całym Instytutem.

— A grobowiec Henryka Brodacza? — pytam  
podstępnie. Bo m ajaczy 6ię w głowie, że Hen
ryk II nie był pochowany we W rocławiu.

Karol zatopiony w przekładzie nie słyszy. 
W racam więc do niemieckiego opisu regionnlno- 
historycznego, którego autor z pow agą opowia
da, jak to książę i  Jadw iga, mając już siedmioro 
dzieci, złożyli przed biskupem W awrzyńcem ślub 
małżeńskiej wstrzemięźliwości.

Niemcy historię lubią. „Ojczyzna, narodowość
i historia są podstawą kultury". Tak napisano 
w przewodniku fur deutsche W anderer, który
B. Clemenz poświęcił, m iejscu bitw y z Tatarami. 
Waiblstatt, Mały przewodnik przelewa się wspom
nieniami historycznym i o śląskich Termopilach, 
których sława obrosła, jak  cały Śląsk niemczy
zną, tradycjam i w ojny siedm ioletniej i w ojen 
w czasach Napoleona. N iedaleko stąd zdobył so 
bie Blucher ty tu ł księcia „von W ahlstątt". A gdy 
Fryderyk W ilhelm III postanowił otworzyć dwie 
nowe szkoły kadetów, w ybór jego padl na pod- 
lignicką miejscowość. W  starych miurach klaszto
ru, ufundowanego przez Jadw igę, gdzie roz.- 
brzmiewnły modły benedyktynów  za poległego 
syna i jego rycerzy, nie mniej jak 4 tysiące prus
kich w yrostków kształciło się w szluce wojennej, 
wśród nich Ilindenburg, Ludendorr j Richtbofen.

Pan Clemenz w ylew ał w roku 1922 krokodyle 
Izy z powodu skasowania szkoły kadeckiej, tak 
zasłużonej w ojczystym dziele. Jej m iejsce za
jęło cywilne gimnazjum, kiedy przegrania w św ia
towej wojnie „nie pozwoliła zająć Niemcom, 
miejsca pod słońcem". Po obecnej katastrofie pan 
Clemenz z wielkiego zmartwienia zapewne za
kończył życie.

W raz z nim muszą skonać przeklęte tradycje

historyczne, wypiastowane w polskich murach.
Oczyszczone z późniejszych w arstw , w ystąpią 
dawne dzieje kraju, jak  z grubej skorupy w yła
n ia ją  się stare  nazw y miejscowości i  błyszczą 
słow iańską treścią. „HaHMf" —  nazwano jedną 
z nich, niegdyś osadę w  uposażeniu kościoła 
M arii Panny na Piasku we W rocławiu, „Halduf
— polszczył gnębiony a nieustępliw y lud n ie
miecką nazwę, straciw szy pamięć polskich sp n w . 
Miejscowość wzięła początek od osadnika Sta- 
nenty  i nazyw ała się Stanęcinem. Dziś pora zmar
tw ychw stania Stąnentów. Ich renesans mUsi być 
zupełny i ostateczny. A Smętek w ygnany bezpo
w rotnie spod W rocławia i  Lignicy tam, skąd 
przybył,

Do granicy
Od. Bobrawy do N ysy — kraj lasów. N ad auto

stradą i pod autostradą w iadukty. Pada ulęwny 
deszcz i las ocieka wodą. Dwa pasy asfaltu um y
kają  spod kół. Czernią się żebra spalonych w o
zów przy drodze. Mija kolum na ładow nych cię
żarówek, które lecą na wschód. Szklą się wodą 
rowy i transzeje darem nej niem ieckiej obrony. 
Leżą zwalone pnie jak  przesieka za czasów Chro
brego. Całymi akram i l t̂s spalony. Brandwirt- 
sohaft, równo jak  za Henryków, którzy m arzyli
o polskiej koronie, a sprowadzali Niemców, W te
dy gospodarstwo żarowe było ekstensyw nym  
sposobem karczunku. Posiadłszy kraj i rozgo
ściwszy się w nim Niemcy byli już oszczędni, li
czyli pnie. Teraz zaś spalili za sob^ las. Rozu
mieli, że odchodzą na zawsze.

Dobijamy do granicy. Jest nareszcie sław na 
dziś świecie Nys^, a na niej drew niany most, 
przed mostem trzech żołnierzy w rogatyw kach, 
w zamokłych kamuflażach. W  strugach deszczu 
ledwo w idać,brudną rzekę i ciemne plam y krza
ków, zarasta jących 'je j niskie brzegi.

Jeden z żołnierzy śmieje się do mnie i wtyk=* 
w rękę cygaro.

Za chwilę byliśmy po stronie niem ieckiej, 
w drodze do Chociebuża.

Józef Sieradzki

lć.*ottiUa P o lsk i i św ia ta
BIURO ZIEM ODZYSKANYCH DLA CFLOW OŚWIATO. 

WYCH. W  obrębie M inisterstw a O św iaty zostało powo* 
łaae  do życia Biuro Ziem Odzyskanych. Zadaniem jego 
je s t badanie i ustalanie potrzeb oś wiato wo-kuituralaych 
oraz koordynow anie prac organizacyjnych szkolnictwa 
i ośw iat) na terenie Ziem Odzyskanych. W najbliższym 
czasie współpracownicy Biura w yjeżdżają w teren dla zba. 
dania stanu szkół, ich obsady, sytuacją, nauczycielstwa, 
potrzeby ośw iaty dla oorosłych względnie kursów7 repo- * 
lonizacyjnych etc. Ich wciostci będą miarodajne dla po
sunięć organizacyjnych na te ren ie  oświatowym.

POTSKIE WYDAWNICTWA NAUKOWE NA WĘGRZECH. 
W  okresie wojny ukazało się na W ęgrzech sporo prac 
i p >dręczr.ików naukow ych w języku polskim. Dużą ru
chliwość wydawniczó-ńaukówą w ykazyw ała m. in. Sekcja 

e}carzy Polskich przy W ęgierskim  Czerwonym Krz/żu. 
W  r. 1942 wydano pracę dra  med. Jana Konopnickiego 
i abs. med. J. Zakrzewskiego p. t . : „Zarys elektrokar
diografii k lin icznej", k tórej część nakładu dr. Konopnicki 
obecnie przywiózł ze sobą do W arszawy.

NAUKA JĘZYKA POLSKIEGO W  USA. Dziennik chief 
goski podaje, że język polski w ykładany je st w Ameryęt 
w 32 uniw ersytetach i szkołach wyższych. Liczba słucha
czów uczęszczającyh na w ykłady języka polskiego wynosi 
około 2000. W szkołach publicznych i akademiach jest p o  
nadto ckoło 10.000 osób studiujących język polski. 10 szkół 
prowadzi kursy w języku polskim. Uczęszcza na nie oko
ło 1000 młodzieży. W szkołach parafialnych i powszech
nych liczba dzieci uczących się polskiego, wynosi 170.000.

UZNANI* EGZAMINÓW SKŁADANYCH W  OBOZACH. 
Zarządzeniem z dnia 20 lipca M inisterstw o O światy uznało 
egzaminy zorganizowanych i prowadzonych przez „Koło 
nauczycielskie'* w oficerskich obozach jeńców  w Wolden
bergu, Neubrandęnburg, Prenzlau W yższych Kursów Nau
czycielskich i N auczycielskiego Instytutu Pedagogicznego 
za równoważne z egzaminami analogicznych zakładów 
naukowych w kraju . W związku z tym, zainteresowani 
winni złożyć niezwłocznie do M inisterstwa Oświaty (Wy
dział k'sziak>enia Nauczycieli) drogą służbową podania 
i  żaląc żenieni dowodów, wym ienionych w zarządzeniu
o zweryfikowanie zaświadczeń, otrzym anych w obozie. 
Jednocześnie M inisterstwo O św iaty zwraca się tą drogą 
do byłych jeńców wymienionych obozów, będących w po- 
gtadani.j materiałów, odnoszących się  do WKN. lub NIP.,
0 ruyęhm -aętow e przesłanie ich do M inisterstwa Oświaty.

KOMPOZYTOR RADZIECKI W POLSCE. Ministerstwo
Kultury i Sztuki zaprosiło na d łu d z y  pobyt do Polski 
wybitnego kompozytora radzieckiego Włodzimierza Iwan- 
n ilow a. Iwannikow opracow ywał polskie melodie ludowe, 
a ostatnio pracuję nad oratorium  p. t. „W arszawa", 
do którego libretto napisał Jersy  Kornacki.

MUZYKA MONIUSZKI W MOSKWIE. W październiku br, 
z inicjatyw y ręferentą muzycznego Zarządu Głównego Zw. 
Patriotów Polskich dr. Zofii Lissa, publiczność moskiewski 
usłyszy w koncertowym w ykonaniu opery? ,,Straszny dwór'*
1 „Halka ‘ Stanisława Moniuszki.

P r o g r a m  m u z y k ó w
R o z m o w a  z  P i o t r e m  P e r k o w s k i m

Kultura muzyczna, naszego społeczeństwa po
zostawia bardzo wiele do życzenia — za wiele, 
jak na naród tak potencjalnie rmizykalny, legi
tym ujący się twórczością Chopina i Szymanow
skiego. Część odpowiedzialności da się rozrzu
cić na czas niewoli — tym bardziej że weszło 
to już w wygodny zwyczaj — ale nie należy 
zapominać o winach najpsobiściej własnych. Te 
winy; to nagminnie panujący W ostatnim 30-leciu 
dyletantyztii szkolnictwa — przypadkowość w 
Wychowaniu społecznym *-> niezwykle uboga li
teratura pedagogiczna i napewn^ zbyt skromny 
rozmiar popuiarystycznej publicystyki. Brak fusi- 
auszóvż uniemożliwiał pracę ludziom dobrej woli, 
braki na szeroką skalę zakrojonego ruchu kon
certowano nie pozwalały odpowiednio wychować 
publiczność muzyczną. W  efekcie szkolnictwo — 
z niewielu w yjątkam i — produkowało licznych

amatorów, publiczność koncertow a o wiele chęt
n iej' słuchała- Suppego niż Bethovena. Ą w do
datku talenty twórcze, których posiadam y zdu
m iewającą ilość m arnowały się w braku w łaś
ciwej znajomości, ,,mśtier' — smutne to, ale 
papewno inaczej w yglądałaby twórczość Moniu
szki czy Żeleńskiego gdyby, jak  Chopin, spędzili 
życie w Paryżu, w centrum muzycznego świata.

„Dlatego też, mając pełną świadomość bruków  
przeszłości" — w yjaśnia Piotr' Perkow ski prezes 
Związku Zaw. Muzyków Polskich — „chcemy 
przede w szystkim  rozwiązać dwa problemy: pro. 
blem szkolnictwa i kw estię wychowania społe
czeństwa. . W porównaniu z przeszłością nasze 
obecne zespoły kom pozytorów  i artystów  nie 
ustępują znajomością „metier" poziomowi euro
pejskiem u, a równocześnie są zespołami talen
tów bardzo w ysokiej klasy. Toteż zagadnienie

U fzd tu i  t w s z e r z  P o lsk i

Dożynki w Nowej Naprawie
Na terenie całej Rzeczypospolitej odbywają 

się obecnie dożynki, święta żniwne pierwsze w 
odrodzonej Polsce. W śród nich s/czagólną w y
mowę miaty dożynki w Nowe) N aprawie. Bo 
Nowa Naprawa to symbol osadnictwa chłopa pol
skiego na ziemiach zachodnich, to symbol lepsze
go ju tra naszego rolnika, dla którego skończył 
się okres nędzy i pracy na pańskim. M ieszkań
cy Naprąwy myślenickiej pierwsi dali przykład, 
że Zachód daje zasobną przyszłość dla ludzi, któ
rzy pracy się nie boją. Zaryzykowali i dziś zbie
rają pierwsze plony, pierwsze owoce pracy na 
ziemi naszych praojców, dokumentując jej pol
skość.

Toteż dożynki w Nowej N aprawie miały cha
rakter wielkiego świętą. Przybyli nań rolnicy 
naw et z dalszych okolic, przybyli reprezentanci 
władz i W ojska Polskiego. Była uroczysta Msza 
połowa i pochód z wieńcami dożynkowymi. Był 
wiec, który nie był wiecem, lecz manifestacją 
radości z czynów Już dokonanych i deklaracją 
dalszej pracy. Bo wolą mieszkańców Nowej N a
praw y jest, by ich osada stała się wzorową na 
ziem iach zachodnich, by świeciła przykładem in
nym.

Te akcenty przeważały w  mowach, których 
wygłoszono aż 17! W Nowej N aprawia zorgani
zowano Związek Samopomocy Chłopskiej i Spół
dzielnię. tizięki wysiłkom tych organizacyj żni
wa przeprowadzono sprawnie i przygotowano ak
cję zasiewów jesiennych. Zorganizowano olejar
nię, młyny oraz stac je  remontu maszyn, i  na
rzędzi rolniczych. Trw ają prace przy Domu Lu
dowym, bibliotece i szkole powszechnej.

„Tu leżą kości naszych ojców. Przyszliśmy na 
te ziemie 1 już Stąd nie odejdziemy" — mówił 
przedstawiciel Stronnictwa Ludowego, ob. Hanu- 
siak. Mówńi dalej przedstawiciele . władz i or- 
ganizacyj, mówiono dużo o już uzyskanych wy
nikach, chwalono i stawiano za wzór. „W ieniec 
uznania dla Nowej Naprńwy upletliście z ziaren 
w łasnej pracy" — kończył przemówienie przed
stawiciel krakowskiego Urzędu W ojewódzkiego.

Obywatele Nowej N apraw y uchwalili również 
rezolucję, w której stw ierdzając w ypełnienie w zię
tego na siebie zadania zobowiązują się, że wszyst

kie obowiązki wobec państwa wypełnią przykła
dnie. Pioszą państwo o pomoc, o ustalenie praw 
własności do upraw ianej ziemi, oczyszczenia 
tych ziem całkowicie z Niemców i w zyw ają 
braci-chłopów do masowego marszu na zachód.

Po wspólnym obiadzie odbyło «ię otw arcie 
Domu Ludowego i biblioteki. A trakcją w ieczoru 
było odegranie przez chłopów Nowej N apraw y 
obrazków scenicznych, skomponowanych przez 
chłopów-pionierów. Uroczysty dzień zakończyła 
zabawa ludowa. (ag)

X KA TO W ICE
Godna naśladowania inicjatyw a skarbowców. ZwiĄzeJc 

Zaw. Prac. Skarbowych w Katowicach, z  własnej tnicjaty* 
wy obejmuje opiekę nad pol&kimi osadnikami we w si Grecz 
pow. opolskiego. Osadnicy ci są przeważnie repatriantam i 
z jednej z wiosek podlwowskich. Zw. Zaw. Pracowników 
Skarbowych w Katowicach będzie dbać o nich i dostar
czać im potrzebnych materiałów, narzędzi, paszy dla by
dła. Prócz tego Związek będzie wydawał ze swej stotówki 
10 ‘obiadów dziennie dla repatriantów . W szystkie związki 
i instytucje, które chciałyby naśladować tę  piękną, praw 
dziwie obywatelską inicjatywę, proszone są o kierowanie 
się do PUR w Katowicach, ul. Kobylińskiego 5, pokój 
nr. 19, wydział osadnictwa. #

X POZNAŃ
Korespondencyjny wyższy kurs nauczycielski. Związek 

Nauczycielstwa Polskiego —• Zarząd Okręgowy Poznański, 
uruchomił Korespondencyjny W yższy Kurs Nauczycielski. 
Kurs ten umożliwi nauczycielstwu uzupełnienie swej wie
dzy, przy równoczesnym prowadzeniu normalnych zajęć 
szkolnych. Dotychczas objęto kursem 390 osób, przewiduje 
się powiększenie liczby uczestników o 100S. Czas trwania 
kursu wynosi 2 łata.

X TORUŃ
Władze Uniwersytetu im. K ^ e rn ik a  w Toruniu. Rekto

rem Uniwersytetu , im. Kopernika w TorUniu mianowany 
został znany historyk, prof. dr Ludwik Kolankowski, pro
rektorem prof. astronomii dr W ładysław Dziewulski. De
legatem ministerialnym do spraw Uniwersytetu im. Koper
nika je st prof. dr Jap  Wilczyński, sekretarzem —. Józef 
M ossakowski, intendentem ,— Tadeusz Chmarzyński, Chwi
lowo otwarte zostaną 2 wydziały: humanistyczny i mate
matyczno-przyrodniczy, czyni się jednak starania p otwar
cie wydziału lekarskiego. Prof. dr Kolankowski przybył 
do Torunia i rozpoczął urzędowanie.

szkolnictw a jest uproszczone: pozostaje ty lko  
sprawa konsekw entnego w ykonyw ania  nakreśla
nego planu, k tóry w  pełni gwarantuje zw yc ię 
stwo nad rozpanoszonym  dyletantyzm em . Z jed 
ną! strony wyęlawn.ictwą nutow e  i dzieł z zakre
su teoretycznego oraz szeroko rozbudowana s ie i  
szkól n iiszych, średnich  i w yższych  potiali w y 
chować odpowiednią ilość iachow caw  —  z dru
giej zaś rozsądnie dozowana publicystyka  i mą
dry plan repertuarów koncertow ych stworzą łą
czność m iędzy .artystą a społeczeństwem , łącz
ność; która jest w arunkiem  sine qua non rozwoju 
ku ltury  danego narodu".

W  ostatnich sześciu m iesiącach trzeba było 
rozpocząć pracę dosłownie od podstaw. Szczegól
nie spraw a szkolnictwa musiała przysporzyć dużo 
trudów  i kosztować w iele czasu: nie mówiąe 
już o dew astacji m ajątku muzycznego (instru
menty, biblioteki nutow e i leoretyczno-pedacjo- 
giczne) trzeba było stworzyć całkow icie nowy 
program  aby uniknąć błędów przeszłości. Pro- 
grani ten przew iduje zorganizow anie szkół mu
zycznych niższych i średnich, ogólnokształcących 
w drażających uczniom od dziecka zasady praw
dziwie artystycznego stosunku do sztuki jako 
celu życiowego i jako  zawodu, a równocześnie 
w ychow ujących pełnow artościow ą (pod wzglą
dem wiedzy ogólnej) młodzież, Uczelnie wyższe 
spełniać będą lo lę  uniw ersytetów  muzycznych. 
Sądzę, że rozpoczynające już od września praną 
szkoły i uczelnie opisanego typu swą działalnoś
cią dostarczą najlepszego argum entu na słusz
ność zarzutów  staw ianych przeszłości.

„Kwestia w ychow ania społeczeństwa jett 
itczegó ln ie  dla nic/t ważna, bow iem  przewidując 
w polityce kulturalnej zasadę całkow itej auto
nomii sztuki, rozum iem y doskonale, że zespół 
artystów  njezwigzony z życiem  ogółu, niedba- 
iący o społeczeństw o (w  sensie pedagogii kul• 
turalnei) nie spełnia sw ej roli, nie uzasadnia w# 
w łaściw y  sposób sw ego  istnienia. 1 dlatego prag
niem y zorganizować życie koncertow e tak, aby 
szczególnie  w ramach t. zw, koncertów  popular
nych zachować dw ie zasady: na jw yższy  poziom 
artystyczny  i czujność w  doborze m ożliwie przy
stępnego programu. D otychczasow y brak kon
taktu jest łatw o zrozum iały gdy przypomnę, że 
na (przed w ojną już rozpoczętych) koncertach 
a /a m łodzieży w ykonyw ano  np. symfonie Betho- 
v.enn‘ °b solutnie za trudne do przyjęcia przez 
słuchacza nieprzygotow anego. Zrozumiała jest 
także w  dalszej konsekw encji nieufność do t. zw. 
muzy ki now oczesnej. Prawdopodobnie uda się t
i i  f 7- iadne9° trudu przezw yciężyć o He przed
kładać się będzie laikom programy przystępna 
a spełniające w arunek najw yższego poziomu ar
tystycznego".

Program terf upow ażnia do pełnego optymizmu. 
Ową nieufność do muzyki ,,pow ażnej" i do mu
zyki „now oczesnej" zasadza się przede wszyst- 
 ̂im na ignorancji, na niezawinionym  przez spo
łeczeństwo lecz faktycznie istniejącym  analfa
betyzmie muzycznym. Rozsądnie rozmyślaj1* 
walka z tynt analfabetyzmem może już w krót
kim czasie dać doskonałe rezultaty: należy Pa’ 
nuętac, że jesteśmy narodem bardzo muzykalnym.

dlatego tej m uzykalności marnować nie moż
na — naród, k t ó r y  w ydał Chopina i S z y m an o w 
skiego musi być ieh godny.

Rozmowę przeprowadził
JERZY BROSZKIEWICZ
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t ycie Warszawy
Serce Chopina powróci do kościoła 

św. K rzyia
IPR) Na posiedzeniu Insty tu tu  F ryderyka Szopena, k tóre 

odbyło się W Zarządzie. M iejskim, powzięto uchwalę prze- 
niesifnia urny t  sercem Chopina n» poprzednie m iejsce 
w kościele św. Krzyża.

j a k  wiadomo, serce Chopina, k tóre  zam urow ane było 
w Jednym z filarów naw y kościelnej, zostało w paździer
niku ub. r zabrane na przechow anie do M ilanówka. Ter. 
min uroczystości przeniesienia te j relikw ii narodowej 
ustalone na 17 października, w 96-tą rocznicę zgonu ge
nialnego kompozytora. Aktow i temu nadane będą uro
czyste formy. W dniu 96-tej rocznicy zgonu odbędzie się 
w sali kina „Rom a" połączony z akadem ią koncert, 
w którym wezmą udział w irtuozi starszego i młodszego 
pokolenia, m anifestując swój hołd d la w ielkiego Polaka.

Pogrzeb czterech żołnierzy PAL-u
(PM) W dniu 14 bm. odbędzie się w W arszaw ie na Po

wązkach uroczysty pogrzeb 4-rech bohaterskich żołnierzy 
pAL-u: kpt. M ieczysława Zrzelskiego, st. sierż. Danka (na
zwisko nieznane), plut. Ryszarda Zyganowskiego i kaprala 
Jurka (nazwisko nieznane). Czterej ci żołnierze wzięli udział 
w akcji wysadzenia pociągu pod Celestynowera w lecie 1942 
roku i padli w potyczce z Niemcami pod stac ją  Zabier.zki 
koło Garwolina. Byli oni członkami oddziału partyzanckiego, 
działającego w lasach garw olińskich jako część składowa 
2-giej brygady PAL-u, pozostającej pod dowództwem ,,Bron“ 
ka", dzisiaj ppłk. Bronisława K otnarskiego. Bohaterzy po
chowani będą na cm entarzu wojskowym  na Powązkach.

Remont domów warszawskich 
postępuje naprzód

(PM) Z w iększych obiektów  W arszaw a otrzym ała do 
użytku budynki b. Głównego Inspektoratu  Sił Zbrojnych 
przy Alei S talina, gdzie ulokow ana została jednostka 
WP. Następnie odrem ontow any został dom przy Alei Sta
lina 36, gdzie m ieścić się będzie M inisterstw o Żeglugi 
i Handlu Zagranicznego. Poza tym  zabezpieczono znisz
czony kościół na Solcu oraz oraz napraw iono jego fron
ton i oddano do użytku p lebanię. Na wykończeniu je st 
budynek szkoły strażackie j na Żoliborzu oraz rem iza 
strażacka. W  rem oncie znajduje »ię stacja  pomp na Go- 
cławku, która zasięgiem 6woim obejm uje 100 km kw adra
towych.

W strzym anie ekshum acy]
Czerwony Krzyż oraz Zarząd M iejski w strzym ały ze 

wzglądów sanitarnych wydawanie pozwoleń na indywi
dualne ekshum acje do 15 października.

W ykrycie afery benzynowej
(PM) W ram ach w alki z nadużyciam i w aparacie pań- 

itwowym w ykryto aferę benzynow ą w wojewódzkim urzę
dzie samochodowym. W  spraw ę tę wmieszany ja s t rów 
nież oddział w arszaw skiej centrali produktów  naftowych. 
Nadużycia według pobieżnych obliczeń s ięga ją  sumy 1 mi
liona złotych. Benzynę, ja k  s ię  okazuje, pobierano na ko
pię asygnat oraz na  fałszywe asygnaty. Brak wtórników 
esygnat rozchodowych jak  i rachunków  utrudnia docho
dzenie, k tó re  w  tej chwili je s t w  rękach prokuratury.

Tegoroczne świadczenia rzeczowe

K ro n ik a  f i lm o w a

Nowe film y  polskie
Po pierwszym program ie, złożonym z filmów nowej pro

dukcji polskiej, jak  „Zagłada Berlina’1, „Budujemy W ar
szawę" oraz , .Swastyka i szubienica", w najbliższym cza
sie w ejdzie na ekran  drugi program, k tó ry  obejm ie nastę
pujące filmy, zrealizowane przez W ytw órnię Filmową W oj
ska Polskiego:

1) „Testam ent Jaracza" — film krótkom etrażowy, poświę
cony os ta tn ie j drodze w ielkiego a^tysty-dem okraty. Zdję
cia w ykonali A. i W . Forbert.

2) „Łódź 1939— 1945" —  średniom etrażowy film kompozy- 
cyjny, reżyserii L. Buczkowskiego, je s t obrazem dziejów 
miasta robotniczego w okresie okupacji. Zdjęcia S. Kru
szyńskiego.

3) „T eatr mój widzę ogrom ny" —  reżyserii J. Zarzyc
kiego i J. M. Szancera, film o odrodzeniu sceny polskiej 
l  uwzględnieniem historii T eatru  W ojska Polskiego i jego 
roli yf nowej Polsce. W  filmie tym grają  najw ybitniejsi 
aktorzy naszych teatrów . Zdjęcia wykonał St. Wohl.

4) „2X 2= 4" —  reżyserii A. Bohdziewicza —  film dia
lektyczny. sa ty ra  na malkontentów nowej rzeczywistości. 
Zdjęcia A. Forbeita.

B allad a  F-m ol Chopina
Andrzej Panufnik zakończył zdjęcia do filmu muzycznego 

własnego pomysłu pt. „Ballada F-moll Chopina . Film ten 
będzie ciekawym zjawiskiem  na ekranie, o nowych efek
tach fiimowo-muzycznych. Jes t to kom pozycja wizualno- 
muzyczna, w k tórej autor dał ciekawe zestawienie obrazo
we najpiękniejszych zabytków  i fragmentów dawnej s to 
licy, z tragiczną rzeczyw istością je j obecnych ruin. Mu
zyk* w tyra filmie je s t głównym elementem emocjonalnym, 
który określa tempo i Tytmikę kom pozycyj montażowych,

F ilm  sowiecki 
osnuty na tem acie polskim

Wytwórnia filmowa w Kijowie zakończyła zdjęcia do fil
mu pt. ,,Niszczyciel szwabów'*. Tematem filmu je st boha
terska walka polskich patriotów  z Niemcami podczas oku
pacji. Reżyseria: Dmochowski i Nawrocki. W  Ęiównych 
rohcb: Dmochowski, Suszkiewicz, Szyszkin i Murowa.

W zajem na pomoc wsi i miast
Chłop polski dokum entował zawsze 6wój pa

triotyzm  czynami, a nie pustym i frazesami. W i
dzieliśmy to w  czasie kam panii polsko-niem iec
kiej 1939 r„ w okresie walki z okupantem , 
a ostatnio już w Polsce Odrodzonej w dziedzi
n ie sk ładania świadczeń zbożowych.

W ieś, cierpiąc sam a na niedostatek artyku
łów przem ysłowych, rozumie doskonale, że byt 
miast zależy od niej. Skoro bowiem wieś zasili 
środow iska fabryczne dostateczną ilością środ
ków żywności, robotnik zwiększy sw oją p ro
dukcję i wzamian dostarczy w si produktów fa
brycznych i kopalnianych.

Elem enty wrogie dem okracji 
mącą

Nic też dziwnego, że niedobitki polskiego fa
szyzmu, które bardziej nienaw idzą Demokra
tyczną Polskę od Niemiec hitlerowskich, próbu
ją i na tym odcinku sabotować wielkie dzieło 
odbudowy Polski Odrodzonej. W ykorzystując 
ciężką sy tuację  aprow izacyjną miast, namawia
ją robotnika do zaprzestania produkcji — do 
strajków (jąkato  miało miejsce m. in. w Tarno
w ie i Chrzanowie), a chłopa do nieoddawania

IRENA SOLSKA otw ierając  w Lignicy na Górnym Ślą
sku popularną Czytelnię i W ypożyczalnię Książek Pol
skich, prosi posiadaczy zbędnych książek o łaskaw e skła- 
denie dąrów w Zarządzie ZASP przy ul. Szujskiego 6, . p., 
w godz. 9—12-tej.

UWAGA! W  jednym  ze szpitali krajow ych znajduje siq 
w leczeniu ob. Katarzyna Rozumowa, córka Iwana, zona 
porucznika lotnictw a, bohatera ZSRR Grzegorza Soskina, 
syna Aleksandra. Kto zna m iejsce je j pobytu, proszony 
jest o zawiadomienie naczelnika W ydziału Prasowo-Pro- 
pagandowego przy M inisterstw ie Zdrowia w  W arszawie, 
dra St. Jagielskiego.

ROMAN DONHOFFNER
urzędnik Zarządu M iejskiego w Krakowie

przeżywszy lat 38, po długiej a ciężkiej chorobie 
opatrzony św. Sakram entam i, zasnął w Panu n 

10 września 1945 r.

NABO ŻEŃ STW O  ŻA ŁO B N E
przy zwłokach odpraw ione zostanie we c z w a r te k  
dnia 13 września 1945 r. o godz. 10-tej przed poi. 
w k a p lic y  na cmentarzu R a k o w ic k im , po czym - 
stąpi eksportacja do grobu, na k tó re  to  smutne 
obrzędy zapraszają stroskani

i o n u ,  O s iec i,
M a tk a , S io s t r a  i  R o d z i n a .

świadczeń rzeczowych, tw ierdząc kłam liwie (jak 
np. w  pow. myślenickim), że tegoroczne św iad
czenia są  wyższe, niż za czasów hitlerow skiej
okupacji.

W  istocie są  one o 60•/• niższe od tzw. kon
tyngentów niemieckich, a ok. 40*/« mniejsze od 
świadczeń z roku poprzedniego. Sama w yso
kość świadczeń w zależności od ku ltu ry  rolnej 
obejm uje np. w woj. białostockim lub kieleckim 
25°/o, a śląskim lub poznańskim ok. 10°/« ogól
nej produkcji rolnej w  tych województwach.

Świadczenia zbożowe rozkładać 
sprawiedliwie!

Celem możliwie najbardziej sprawiedliw ego 
rozkładu świadczeń rzeczowych w śród chłopów 
cały kraj, w  zależności o-d zespołu elem entów 
przyrodniczych i gospodarczych, w arunkują
cych w ydajność rolną, został podzielony na 4 
okręgi rolniczo-ekonomiczne, które z kolei w  za
leżności od wielkości gospodarstw podzielono 
na 5 kategoryj. Ponadto każdy okręg podzielo
no na 3 grupy w zależności od jakości gruntów 
(grunty, najlepsze, średnie i 6łabe). Tak więc; 
tablica norm jednostkow ych (obciążenie i ha 
gruntów  ornych) przedstaw ia się  następująco:

Zboże w kwintalach

Powierzchnia
gospodarstw

do 2 ha

2—5 ha

5— 10 ha

10— 20 ha

20 ha więcej

Okręg l

Zdolność produkc.

0.45

0.9

1.17

1.62

1.8

0.65

1.26

1.64

2.27

2.52

0.81

1.62

2.01

2.92

3.24

Okręg II

Zdolność produkc.
III

0.4

0.8

1.04

1.44

1.6

Okręg III

Zdolność produkc.
II

0.56

1.12

1.46

2.02

2.24

I III

0.72

1.44

1.87

2.59

0.3

0.6

0.78

1.08

1.2

II I
0.42

0.84

1.09

1.51

1.68

0.54

1.08

1.4

1,94

2.16

Okręg IV

Zdolność produkc.
III

0.25

0.5

0.65

0.9

1.0

II i
0.35

0.7

0.91

1.26

1.4

0.45

0.9
1.17
1.62

1.8

A naliza przytoczonej tablicy wskazuje na 
uprzywilejowanie małych i średnich gospodarstw 
w postaci progresywnego obciążenia.

Uwaga z kom isjam i!
Celem właściwego rozłożenia świadczeń na po

szczególne gospodarstw a chłopskie w myśl wy
żej podanych za6ad, instrukcja M inisterstwa 
A prow izacji i Handlu nakazuje stworzenie w  każ
dej gromadzie specjalnej komisji, składającej 
się z. sołtysa i k gospodarzy, w ybranych przez 
ogół chłopów w danej gromadzie.

W  w ielu grom adach p rak tykuje  się nadal zwy
czaje z czasów hitlerow skiej okupacji, a m iano
w icie pow ołuje się do w spom nianych komisyj 
w yłącznie bogaczy w iejskich, którzy rozkładają 
świadczenia, wbrew w yżej podanym  zasadom, ze

szkodą (tzn. z wyższym obciążeniem, niż prze
w iduje rozporządzenia Min. Apr. i Handlu) dla 
drobnych i średnich rolników. M otywem tego ro
dzaju postępowania jest w  większości wypadków 
egoizm. Nierzadko ma się tu również do czynie
nia z świadomą dywersją polityczną elementów, 
wrogo ustosunkow anych do obecnej rzeczywisto
ści polskiej. U siłują one przez wykoślaw ianie 
przepisów o świadczeniach rzeczowych wywołać 
na wsi ferment i niezadowolenie i w  ten sposób 
wrogo usposobić nieświadom ą część chłopów 
w obec Demokratycznej Polski.

W  związku z tym apelujem y do wszystkich de
m okratycznych organizacyj politycznych i spo
łecznych na wsi, a w  szczególności do Zw. Sa
mopomocy Chłopskiej, aby zwróciły baczną uwa
gę na sprawiedliw y i zgodny z rozporządzeniem

K r o n ik a  k ra k o w s k a

Nowy transport UNRRA 
w Krakowie

Do K rakowa przybył nowy transport UNRRA,
sk ładający  się  z 50 wagonów. Zawiera on 370 
ton fasoli, 10 ton m leka w proszku, 40 ton kon
serw, 1.400 bali ubrań roboczych i 800 skrzyń 
z narzędziam i chirurgicznymi, lekarstw am i i bie
lizną szpitalną, oraz 50 beczek bhlorydtu (środka 
dezynfekcyjnego). (ł)

Obwieszczenie R . K . U.
Rejonowa Komenda Uzupełnień Kraków-Miasto podaje 

do wiadomości, że w czasie od 8—15 września 1945 roku 
przyjmować się  będzie kandydatów do Centralnej Szkoły 
Oficerów Polityczno-W ychowawczych rocznika 1921—1925, 
jak również mogą się zgłaszać ochotnicy z roczników 1926 
i 1915—1920.

Bliższych danych udziela R. K. U. KrakóW-Miasto, ul. 
Smoleńsk 14, od dnia 8—15 września 1945 r., pokój nr. 31.

Przybyło 40-tu zarządców 
drukarń

Kraków, kolebka drukarstw a polskiego, podjął w tu te j
szym Związku Zaw. Drukarzy i zawodów pokrewnych, do
niosłą inicjatyw ę dania Polsce, a zwłaszcza świeżo odzy
skanym  terenom na Zachodzie, wykwalifikowanych, świa
domych celu n ie tylko zawodowego, ale także narodo
wego i politycznego, kierowników drukarń. W  tym celu 
krakow ski Związek zorganizował w czerwcu br. paro
m iesięczny kurs zawodowy dla kandydatów tej branży. 
Na kurs zapisało się 40 kandydatów i wysłuchało donio
słych dla nich wykładów z dziedziny fachowej a także 
ł kalkulacji oraz dostosowania drukarń do potrzeb na
szego nowego życia państwowego. W ykładowców było 
8-miu z pośród najtęższych fachowców Krakowa, którzy 
w dziedzinie drukarstw a naprawdę m ają coś do powie
dzenia.

W  ubiegłą sobotę odbyło się w Związku Drukarzy 
uroczyste zakończenie kursu, powstałego, jak  dowiedzie
liśmy się z przemówień, dzięki inicjatyw ie ob. Stefana 
Polewki I starszyzny drukarskiej Krakowa. Uroczystość, 
miała charakter ściśle wewnętrzny, wziął w niej udział 
m. in. prez. m iasta W olas, który  z zawodu je st druka
rzem.

WIELKI WIEC PUBLICZNY, na którym  omawiane będą 
sprawy wewnętrzno-polityczne i gospodarcze, zwołuje na 
p iątek, 14 bm., o godz. 15, w Rynku Głównym. OKZZ w 
Krakowie. Jako prelegenci w ystąpią przedstawiciele CKZZ 
oraz party j politycznych.

DZISIAJ POLSKI BALET PARNELLA W  „SCALI" roz
poczyna w ystępy o godz. 20.15. Przedstawienia tego wspa
niałego baletu odbywać się tam będą do niedzieli 16 bm 

REWIA GWIAZD W „GOSPODZIE AKTORÓW" (ul. 
Dunajewskiego 4) w czwartek, 13 bm., o godz. 19. W 
rewii biorą udział: Xenia Grey, Beata Artemska, Krystyna 
Sosnowska, baletnica teatrów  warszawskich, Wojciech 
Ruszkowski oraz para baletowa Radulskich w zupełnie 
nowym programie. W stęp wolny. O rkiestra pod dyrekcją 
W. W ilkosza i T. Pileskiego.

GOSPODA AKTORÓW (Dunajewskiego 4). Dziś, w śro
dą, w ystęp Krystyny M arynowskiej w przebojach tanecz
nych. Zotia W irska wodewilistka wykona arie operowe 
f Czomberkowej. O rkiestra W. W ilkosza i T. Pileskiego. 
W stęp wolny

Apel do Matek Polek!
Dopiero organizujący się szpital przy ul. Kopernika 26 

(obok kościoła ,0 0 .  Jezuitów), mieści w sobie 300 cho
rych i rannych żołnierzy polskich. Są tu ranni z frontu 
i ci, którzy powrócili z obozów, wynędzniali, przeważnie 
chorzy na płuca, którzy potrzebują intensywnego lepsze
go odżywiania. Porcja przydziałowa nie wystarcza chore
mu, potrzeba mu tłuszczu, cukru, nabiału, białego pieczy
wa, owoców i jarzyn.

M atki i Siostry 1 Do W as się zwracam z  serdeczną proś
bą: przychodźcie, odwiedzajcie chorych, przynoście żyw
ność, ile kto może! Przynoście także książki, gry i czaso
pisma. Uprzyjemnijcie cza* choremu, niejednokrotnie 
przykutemu do łoża boleści.

Chorych odwiedzać można w czwartki, niedziela i świę
ta od godz. 14—16. Ofiary w naturze i gotówce można 
składać codziennie na ręce dyżurnej w izbie przyjęć.

Jedna x metek.

Min. Apr. i Handlu rozkład ciężarów, które dziś 
wieś musi ponosić dla miasta.

Nie sabotować dostaw 
' zbożowych!

Globalna suma świadczeń zbożowych w ynosi 
1,800.000 ton 1 rozłożona jest na 6 miesięcy o na
stępujących terminach i wysokości dostaw: 

r. 1945 — sierpień 10% 
wrzesień 15°/o 
październik 15°/o 
listopad 20°/o 
grudzień 20°/o 

r. 1946 — styczeń 20°/o 
Na podkreślenie zasługuje duże zrozum ienia 

wsi, gdy chodzi o pomoc miastu. Tak np. Pow. 
Rada Naród, w Dębicy, sk ładająca się w  w ięk
szości z rolników, przyznała jednom yślnie m iej
scowemu staroście daleko, idące pełnom ocnictwa 
celem najszybszego ściągnięcia świadczeń zbo
żowych. W większości powiatów chłopi oddają 
pierwszą ratę w wysokości, przekraczającej w y
żej podane normy procentowe.

N iestety, i w tej dziedzinie tępota biurokra
tyczna a często naw et złą w ola paraliżuje oby-* 
w atelskie zrozumieqie, z jakim  chłop 6tara sią 
wywiązać ze sw ych obowiązków wobec narodu.

W  całym szeregu miejscowości zwrócono 
chłopom tę Ilość zboża, która przekraczała w y
żej podane ratalne normy procentowe. Tak np. 
w  Chrzanowie „Społem" mimo protestów ze stro
ny chłopów przyjm owało od nich tylko (prze
pisane globalnie dla całego kraju  a  nie poje
dynczego dostawcy!) 10% świadczeń zbożowych! 
zw racając z powrotem w szelką nadwyżkę. Przez 
tego rodzaju działanie, szkodliwe dla aprowi
zacji kraju, przedłuża się okres przednówkowy.

Nie wszyscy gospodarze będą mogli już w 
pierwszym czy też drugim terminie ratalnym  od
dać przepisane 10 lub 15% z całości nałożo
nych świadczeń zbożowych. W  ten sposób w  
skali ogólnokrajowej — zamiast 10°/o za miesiąc 
sierpień, a 15% za miesiąc wrzesień — może 
w płynąć mniejszy procent ogólnej sum y św iad
czeń. Zresztą przytoczone wyżej procentowo 
raty, stanow ią tylko obowiązkowe minimum dla. 
poszczególnych dostawców. Chłop może np. za
miast w yznaczonych w pierwszej racie 10% od« 
stawić całą sumę nałożonych nań świadczeń.

Św. B iurokracy pod rękę  
z reakcją

Ostatnim wreszcie zagadnieniem, związanymi 
z świadczeniami zbożowymi, jest kwestia prze
miału zboża. Min. Aprow. i  Handlu wydało za
rządzenie, że prawo przemiału w młynach przy
sługuje tym tylko, którzy wywiązali się z nało
żonych świadczeń.

N iestety  i to zarządzenie zostało wypaczono 
na terenie poszczególnych powiatów. Ńiekt^sBjj 
urzędy aprowizacji, nie chcąc sobie sprawy kornie 
plikować, w ydały zarządzenie zamknięcia mły
nów a z  do czasu całkowitego ściągnięcia prze
pisanej dla danego pow iatu normy św iadczeń1 
zbożowych z oczywistą krzywdą dla tych go
spodarzy, którzy spełnili swój obowiązek.

W yw ołuje to słuszne rozgoryczenie. Trzeba ko
niecznie zmienić zarządzenia. Młyny muszą być 
puszczone w  ruch.

Wiktor Oracz

ZEBRANIE B. WIĘŹNIÓW obozu koncentracyjnego w Pia
stow ie odbędzie się w czwartek, 13 bm. o godz. 18, w 
świetlicy, ul. Długa 38.

RECITAL TANECZNY. Miłośników tańca artystycznego 
wysokiej klasy czeka w ielka atrakcja: występ taneczny 
laureatki międzynarodowego konkursu w Brukseli (1939 r.) 
Danuty Kwapiszewskiej, k tóra Jest jednym z najciekaw 
szych 1 najwybitniejszych talentów choreograficznych 
młodego pokolenia. Reprezentowane będą tańce ekspresyj
ne, charakterystyczne i groteskowe. Recital odbędzie się 
w piątek, sobotę i niedzielę w „G rotesce1'. Początek punk
tualnie o godz. 19-tej.

WIECZÓR ARII I DUETÓW OPEROWYCH —  dziś, w 
kaw iarni , .C ristal", w wykonaniu primadonny L. Zamor 
skiej, A. Rudnickiej, Z. Bułat-Zalewskiej, F. Bedlewicza, 
J. Gaczyńskiego, A. Aleksandrowicza. W  programie: Mo
niuszko, Nowowiejski, Czajkowski, Verdi 1 in. Początek 
o godz. 18.

Sport w kilku wierszach
* Wojewódzki Komitet Sportowy w Krakowie powziął 

na ostatnim  posiedzeniu jednomyślną uchwałą solidaryzo
wania się ze stanowiskiem przewodniczącego W oj. Kom, 
Sportowego, zajętym  w tygodniku ,,S tart" w nr. 9 z dnia 
28 sierpnia w sprawie Bratka i Kończaka. Uchwałę po
wyższą podpisali: dr Boniecki, dyr. Dudek, mgr Filip
kiewicz, red. Habzda, mgr Pirożyński, red. Targosz i dyr. 
Wójcik.

* Łódź pokonała Warszawę w lekkiej atletyce 74:68. O
zwycięstwie zadecydowała sztafeta olimpijska.

* Znana w Krakowie Slezka Ostrawa pokonała w Czę
stochowie Skrę 6:1, Częstochowski KS 8:0.

* M istrzostwo kolarskie Polski (150 km) wygrał w n ie
dzielę w W arszawie W iśniewski (BOS) w czasie 4:05,20 
przed W ójcikiem (Orzeł) i Klujem z Poznania. Krakowscy 
kolarze M otyka i Dąbrowiecki zajęli 7 i 13 miejsce.

Najbliższe imprezy sportowe
G arbarnia —  W ieczysta, dziś, we środę, o godz. 17 bm 

na boisku Garbarni.
I. Oficerska |Szkoła A rtylerii (Chełm) 1 f. Oficerska 

Szkoła Piechoty (Kraków) rozegrają mecz finałowy we 
środę o godz. 17 na stadionie W isły. t

Finały I. ogólnopolskich zawodów sportowych szkół ofi
cerskich WP, dziś, we środę, o godz. 14, na Stadionie 
miejskim.

Nadzwyczajne walne zebranie Krak. Okr. Zw. Hockeya
na Lodzie —  w niedzielę, 16 bm., w lokalu KOZPN, ul.
Piłsudskiego 27, o godz. 9 przed południem.

£̂FSrod
T e a tr  M ie jsk i im. S łow ackiego

>roda. godz. 19: „Rosjanie" K. Simonowa.

S ta ry  T e a tr
Środa, godz. 19.30: „Igraszki trafu i m iłości", komedia; 

M arivaux, w przekładzie Boya. W  piątek premiera „Lek«i 
komyślnej siostry" Perzyńskiego.

T e a tr  K am e ra ln y  TU R
Środa, godz. 19: „Lato w N ohant", komedia J . Iw asu  

kiewicza.

T e a tr  Domu żo łn ie rza  (ul. Lub icz)
Sioda, godz. 19: „N a falach hum oru", wesoła rewial 

w 16 obrazach, w wykonaniu zespołu artystów  warszaw* 
skich 1 krakowskich. i

Z  sa li konceptowej
W ystęp znakomitej śpiewaczki Anny Drwiężanki-Eysy«* 

mcntt, w Polskiej YMCA, środa, godz. 19. j

D zis ie jszy  odczyt
Prof. dr. Stanisław T. Grabowski: „Nasi przyjaciela 

Czesi", w sali Kopernika (Collegium Novum, ul. Gołę
bia 24), o godz. 18. W stęp wolny dla wszystkich.

R ep ertu ar kin  k rak o w sk ich
„S w lt": film produkcji polskiej „Kościuszko pod Rw 

cławicami'4.
„Warszawa**: Przepiękny amerykański film muzyczny 

„M eksykańskie noce".
„G dańsk": Fiłm produkcji polskiej „Dorożkarz nr. I3**<
„Apollo** i „Sztuka**: „ Je j pierwszy b a l" i film produkc# 

amerykańskiej.
„U ciecha": Super-film produkcji sowieckiej „Piotr I**.
„Scala** l „W anda": Super-film produkcji francuskiej 

„Mayerling**.
„W olność": Kino 1 rewia w Jednym programie, na sca* 

nie „To co lubi Kraków" na ekranie film produkcji poi* 
skiej „Jadzia". i

P ro g ram  Rozgłośn i k ra k o w sk ie j
na dzień 13 września (czwartek)

Godz. 6.45: Hymn. Sygnał czasu. Dzień dobry. 6.50* 
Transmisja z W arszawy. 7.50: Program Rozgłośni Krakow
skiej. Płyty. 10.45: Reklamy. I I :  Koncert rozrywkowy z 
płyt. 11.25: Kronika krakowska. 11.35: Chwila muzyki* 
11.40: Czy tanka Kiplinga „O kocie, który chodził własny* 
mi drogam i". 11.57: Transm isja z W arszawy. 13.50: Kon* 
cert muzyki obiadowej z płyt. 14.20: Fr. Kusto wygłosi od
czyt p. t.: „Reforma rolna, je j społeczne i gospodarcze 
znaczenie". 14.30: D. c. koncertu. 14.50: Przegląd w iado
mości krakowskich. 15:̂  Audycja słowno-muzyczna p. t.ś 
,.Czajkowski" (część III.). 15.45: Fragment prozy Jana  
W iktora. 16: Transmisja z Warszawy. 18: A rtykuł aktual* 
ny dr H. Dobrowolskiej: „Rola nauczyciela w nowej 
szkole". 18.15: Transmisja z W arszawy. 21: Sonata Brahnw 
sa w wyk. H. Zarzyckiego (altówka) i Stan. Abłamowicz-: 
M eyerowej (fortepian). 21.25: Kącik ZHP. 21.35: Recital 
skrzypcowy Niny Stokowskiej. Przy fortep. J. Gaczek. 
22: Aktualia krakowskie. 22.10: Transmisja z kaw iarni 
„C yganeria". 22.50: Zapowiedź programu. Hymn. Dobra-
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, OBW IESZCZEN IE
W ydział śledczy Komendy Miasta M. O. w Krakowie po 

#zukuje za napady dokonywane z bronią w ręku na szkodę 
obywateli m. Krakowa t okolicy bandytów:

K o ć l a k  J u l i a n M acheta  M arian
1. K o t  l a k  Julian, ur. 16 lipca 1926 r., syn Jana, za* 

mieszkały ostatnio w Borku Fałęckim, ul. Młynowa 22,
2. M a c h e t a  Marian, ur. 6. listopada 1913 r., syn 

Jana, zamieszkały ostatnio Kraków, Wybickiego 98c —
obaj bandyci przebywają najprawdopodobniej na terenie 
miasta Krakowa.

Zwracamy się z prośbą do Obywateli o pomoc w wyśle
dzeniu miejsca pobytu obu bandytów, którzy mają już na 
•umieniu kilka ofiar ludzkich. Informacje należy kierować 
do Wydziału Śledczego Komendy Miasta M. O. Kraków, 
ul. Batorego 25, pokój Nr. 7.

O G ŁO SZEN IE
Sctd Grodzki w Wadowicach, na zasadzie art. 13 ust. 

t  dnia 6/5 1945 r. fDz. U. R, P. Nr. 17) o wyłączeniu ze 
•  pcłeczeńs-twa polskiego wrogich elementów — podaje do 
■wiadomości publicznej, że odnośnie do niżej wymienio
nych, wpisanych do jednej z grup niemieckiej listy na
rodowej względnie do uprzywilejowanej przez okupanta 
grupy narodowościowej, wszczęte zostało postępowanie 
habilitacyjne:

1) Dite Stefania z Łagoszów, ur. 12/5 1899 r. w Krako- 
kowie, zam. w Wadowicach — R69/45}

2) Zawiła Józef, ur. 6/10 1888 r. w Swinnej Porębie, tam 
łam  — R85/45;

3) Zawiła Helena z Byrskich, ur. 14'10 1892 r. w Ko- 
*ir.eu, zam. w Swinnej Porębie — R85/45;

4) Zawiła Jan, ur. 25/3 1928 r. w Swinnej Porębie, tam 
lam . — R85/45;

5) Zawiła Jadwiga, ur. 10/6 1929 r. w Swinnei Porębie, 
tam zam. — R85/45;

6) Hojdysowa Edyta z Hellerów, ur. 14/9 1912 r. 
w Odetfurt, zam. w Wadowicach, córka Augusta — 
R87/45;

r) Firczyk Helena z Drobniców, ur. 23/12 1903 r. w Ko
cierzu, zam. w Wadowicach — R96/45;

8) Firczyk Wanda, ur. 20/6 1929 r. w Wadowicach, tam 
ram. — R97/45;

9) Kabara Olga, ur. 5/3 1919 r. w Borowej, zam. w W a
dowicach — R110/45;

10) Kolber Aleksandra, ur. 12/6 1912 r. w Przybradzu, 
lam. w Wadowicach — R114/45;

U) Nowotarska Maria ze Skallów, ur. 1/11 1894 r. w W ie
dniu, zam. w Wadowicach — R115/45?

12) Mika ^Helena z Branków, ur. 13/6 1891 r. w Jaro- 
•zowicach, zam. w W ożnikach — R116/45;

13) Gera Maria ze Sciborów, ur. 13/11 1891 r. w Cho- 
czni, zam. w Wadowicach — R130/45;

14) Ślązak Rozalia ze Sobalów, ur. 17/5 1903 r. w Ra- 
doczy, zam. w Wadowicach — R135/45;

15) Lempart Jan, ur. 18/7 1893 r. w Półwsi, zam. w Wa
dowicach — R136/45;

16) Kula Julia z Królów, ur. 22/3 1894 r. w Wadowi
cach, tani zam. — R137/45;

17) Eałvs Tomasz, ur. 29/9 1885 r. w Wożnikach, tam 
zam. — R142/45;

1S) Mraczny Adolf, ur. 22/9 1883 r. w Borucinie, zam. 
w Wadowicach — R2/45;
,.19) Kopera Katarzyna z Kalińskich, ur. 19/2 1891 r. 
V Tomicach, zam. w Wadowicach — R202/45;

20) Kopera Czesław, ur. 8/11 1899 r. w Płocku, zam. 
w Wadowicach — R20/45.

Wzywa się wszystkich Obywateli, którzy wiedzą o szko
dliwej działalności wymienionych względem Narodu Pol
skiego aby o tym donieśli Sądowi, podając równocześnie 
oznaczenie sprawy. 628

Sąd Grodzki w Wadowicach.

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja* Okręgowa Kolei Państwowych w Łodzi, Wy

dział Mechaniczny zaprasza do składania oiert na dostawę: 
1) 2 pomp wodnych wirnikowych o wydajności 50—60 m3 

jod*, i wysokości podnoszenia wody do 50 m;
2) pomp wodnych głębinowych o wydajności: a&dna 

JO—30 m*/godz., druga 60—75 m3/godz.;
3) 5 szt. wciągów ślimakowych o nośności do 5 to’
4) 15 szt. wiertarek ręcznych o napędzie elektT. na 

piecie 220 Volt;
5) 5 szl. szlifiarek ręcznych o napędzie elektr. na napię

cie 220 Volt;
6) 10 kompl. palników do spawania acetylem;
7) 10 szt. reduktorów do tlenu;
8) 5 szt. reduktorów do acetylenu.
Oferty, w kopertach zalakowanych z napisem: „oferta 

»a pompy wodne na dzień 14 bm.” , należy składać do 
•krzvnki ofertowej, umieszczonej w gmachu DOKP Łódź, 
ul. Śródmiejska 20, do dnia 14. IX. 1945 r., do godz. 10-ej. 
Termin otwaTcia ofert nastąpi dnia 14. IX. 1945 r., o godz. 
10.30, w pokoju Nr. 214.

Bliższych iinformacyj udziela w godzinach urzędowych 
Wydział Mechaniczny, ul. Śródmiejska 20, pokój Nr. 214.

Dyrekcja zastrzega 6obie prawo unieważnienia przetargu 
oraz wyboru oferty bez względu na cenę. 629

P R Z ET A R G
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych, Wydział Zaso

bów w Łodzi, ul. Śródmiejska 20, ogłasza przetarg nie
ograniczony na dostawę przyborów kreślarskich: teodolit, 
ttiwelator, cyrkle techniczne, taśmy miernicze itd.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem ,,Na dosta
wę przyborów kreślarskich na 18 9. 1945 r " należy skła
dać do skrzynki ofertowej do godz. 10-ej, dnia 18. 9. rb.

Otwarcie ofert nastąpi o godz. 10.30, dnia 18. 9. 1945 r., 
■w pokoju Nr. 172.

Oferty powinny obowiązywać w ciągu 14 dni od daty 
Ich otwarcia.

Bliższe tfzczegóły co do ilości i rodzaju przyborów kre
ślarskich udziela Wydział Zasobów, ul. Śródmiejska 20, 
w godz. urzędowych;- na żądanie wykaz wyśle pocztą.

Dyrekcja zastrzega 6obie prawo unieważnienia przetargu 
oraz wyboru oferty bez względu na cene. 633

P R Z ET A R G
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych, W ydział Zaso

bów w Łodzi, ul. Śródmiejska 20, ogłasza przetarg nie
ograniczony na dostawę:

1) rozwalczaków do rur płomiennych o przekroju od 
30—40 mm co 10 mm do 110— 120 mm w ilości 110 sztuk,

2) części zamiennych do rozwalczaków o przekroju od 
30— 40 mm co 10 mm do 110— 120 mm w ilości 110 kom
pletów.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na 
dostawę rozwilczaków na 18. 9. 1945 r."  należy składać 
do skrzynki ofertowej w gmachu Dyrekcji, ul. Śródmiej
ska 20, do godz. 10-ei, dnia 18. 9. 1945 r.

Otwarcie ofert nastąpi o godz. 10.30 dnia 18. 9. br. 
w Wydziale Zasobów, pokój Nr. 7i7.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu 
oraz wyboru oferty bez względu na cenę.

WIERTACZA do wiercenia 
studzien potrzeba. Zgłosze
nia: Dziennik Polski. Kra
ków, „Nr. 4989 '. 4989-2-2

Wolne posady
FENIKS. Kraków, św. Jana 2, 
angażuje stale artystów pier
wszorzędnych (siły nowe dla 
Krakowa}. 5799-1-3

PRZEDSTAWICIELI na tere
ny poszczególnych woje
wództw za wyjątkiem Kra
kowa przyjmie firma „Flo- 
rina" , Kraków, Chodmska 
19. 5654-1-5

KIEROWNIKA TECHNICZ
NEGO przyjmie „Olejarnia 
Rolniczo-Przemysłowa1' w Ja 
śle. Zgłoszenia pisemne do 
Zarządu w Jaśle. 5788-1-2

KUCHARKA potrzebna do 
księdza. Zgłoszenia: Dziennik 
Polski, Kraków, „Nr. 5481".

POLONISTA, geograf, mate
matyk poszukiwani do gim
nazjum pod Krakowem. — 
Wiadomość: Kraków, ulica 
Szlak la, m. 6, godz. 12—14.

5802

SREBRO stare, połamane ku
puję, płacę dobrze. Kraków, 
ul Starowiślna nr. 26, firma 
Gajewski 4878-2-3

KUPIĘ TOKARNIĘ pociągów- 
kę, długość toczenia 1—1.15 
m, REWOLWERÓWKĘ małą 
do drobnych robót, małą, ku
lową SZTANCĘ, PRZETWÓR- 

' NIĘ lub dynamo oddzielnie 
12 V—250 do 350. WIERTAR
KĘ elektryczną do lOmm. W. 
Dzikowski, Tarnów, Staro* 
dąbrowska 3. 9092-2-2

MAJSTER-chemik lub inży
nier, specjalista w gotowa
niu mydeł toaletowych, po
szukiwany na wyjazd do 
Warszawy. Dobre warunki. 
Szczegółowe oferty nadsy
łać: Warszawa, skrytka po
cztowa nr. 11. 4585-3-3

UCZENNICĘ przyjmie zaraz 
Zakład fryzjerski, Kraków, 
Rynek Główny 33, 5639

WANILINĘ, żelatynę liście, 
różne korzenie stale kupuję. 
Kraków, św. Agnieszki 2, 
sklep. 4837-2-3

Kupujemy FUTRA damskie, 
męskie; KUPONY bielskie i 
angielskie; KONFEKCJĘ, RA
DIOAPARATY; GALANTE
RIĘ skórzaną i inne. „Oka
zja", Kraków, Floriańska 28.

5091-4-20

POWAŻNE PRZEDSIĘBIOR
STWO PRZEMYSŁOWE w
Krakowie zatrudni: 3 ŚLU
SARZY, 2 MONTERÓW-E- 
LEKTRYKÓW, 1 MURARZA, 
1 POMOCNIKA MURARSKIE
GO, 4 ROBOTNIKÓW DO 
SKŁADÓW, 1 DEKARZA. — 
Dobre wynagrodzenie, dodat
ki, premie, stołówka, kartki 
I kat., przydziały. — Oferty: 
Dziennik Polski, Kraków, 
„Nr. 5757"'. 5757-1-3

Sprzedaż
WÓZEK sportowy pierwszo
rzędny sprzedam lub zamie
nię na głęboki. — Kraków, 
Szlak 17, m. 5, II p.

5735-2-3
POSZUKUJĘ do niemowlę
cia pielęgniarki czystej, — 
uczciwej i obowiązkowej, z 
poleceniami. — Zgłoszenie: 
Kraków, Karmelicka 54 m. 
11. 4863-2-3

NIEBYWAŁA OKAZJAI Par
cela 160 sążni, narożnikowa, 
WOLA DUCHACKA, za 50
tysięcy sprzeda KAROL KUL
CZYK, Kraków, Basztowa 
10/1, telefon 593-01,

5838-1-5

DZIEWCZYNA uczciwa do 
wszystkiego potrzebna zaraz, 
Kraków, Aleja Słowackiego 
62/10, nowy numer. 5009-2-2

NADZWYCZAJNA OKAZJA!
Część kamienicy przy ulicy 
Zwierzynieckiej za 80 tysię
cy sprzeda KAROL KULCZYK, 
Kraków, Basztowa 10/1, te le
fon 593-01. 5837-1-5

SPRZEDAWCĘ — pomocnika 
handlowego, dobrej prezen
cji, najchętniej z odbytą 
praktyką handlową w skle
pie, przyjmie poważna fir
ma. Oferty: Kraków, skryt
ka poczt. 404. 5038-2-3 OKAZJA! WILLA murowana, 

17 ubikacji i 6 mórg ppla, 
cena 280 tysięcy, sprzeda 
KAROL KULCZYK, Kraków, 
Basztowa 10/1, telefon 593-01.

5836-1-5

OSOBA do dzieci potrzebna. 
Zgłosz.: Kraków, ul. Staro
wiślna 26, sklep Gajewski.

5107-2-2

POTRZEBNY zdolny sprzeda
wca wody sodowej za pro
wizją i stałym wynagrodze
niem: Zgłoszenia: Fabryka 
wody sodowej, Kraków, — 
Szlak 13. 5100-2-2

PÓŁBUCIKI, narciarskie, 
kurtkę, spodnie, futro sealski 
nowe sprzedam. Kraków, 
Grodzka 47, Sklep. 5759-1-2

SPRZEDAM bardzo ładne koł
dry na wełnie. Kraków, Lu
bomirskiego 29, półpiętro, 
ganek. 5812

APTEKA na prowincii po
szukuje pomocniczej siły: 
magistra(ę), ewentualnie 
techniczną, obecnaną dokła
dnie z czynnościami. Zgło
szenia z podaniem warunków 
pod ,,KA" ,,Par", Kraków, 
Rynek Główny 46. 5338-2-3

FUTRA męskie, modne, z 
kołnierzami wydrowymi i 
spody pod futra sprzedam. 
Kraków, św. Marka 21, I p., 
Socha. 5775-1-2

FABRYKA konfekcji i bieli
zny Lipowski i Ska, Kraków, 
Jagiellońska 5, m. 17, poszu
kuje bieliźniarki Zgłoszenia 

natychmiast codziennie od 
godz. 14-tej. 5677-2-3

NACZYNIA EMALIOWANE
polecamy w dużym wyborze 
po cenach konkurencyjnych. 
Fes, Kraków-Podgórze, Lwow
ska 23, tel. 562-38. 5713-2-2

ZAKOPANEGO i Tatr 70.000 
widokówek sprzeda za gro
sze: „Krakowiaczek", Kra
ków, Floriańska 2, telefon 
580-75. 5673-1-2

Posad poszukują
AGENT handlowy, b. zdolny, 
poszukuje posady w poważ
nym przedsiębiorstwie. Ofer
ty: Dziennik Polski, Kraków, 
„Nr. 5800‘’.

PŁASZCZE I PELERYNY GU
MOWE, FARTUSZKI szkolne, 
UBRANKA chłopiece, FU
TERKA dziecięce, PELERYNY 
nieprzemakalne, materiały na 
MUNDURKI tylko „O kazja", 
Kraków, Floriańska 28.

5644-1-10

AKWIZYTOR ogłoszeniowy, 
b. zdolny, poszukuje posa
dy w poważnym wydawnic
twie. Oferty: Dziennik Pol
ski, Kraków, ,,Nr. 5801” .

CZELADNIK rzeżniczo-wę- 
dliniarski poszukuje pracy 
od zaraz. — Zgłoszenia: A. 
Przybyłowicz, Kraków, Kró
lowej Jadwigi 7, parter.

4915-2-3

HEBLARKA do żelaza, skok 
420 mm, okazyjnie do sprze
dania. Zgłoszenia: „Par", 
Kraków', Rynek Główny 46, 
pod „38". 5674

OKAZJA Tapczan 2-osobowv, 
orzech kaukaski, piękny, ma
teracy 6 z włosia, otomana 
pluszowa — wszystko nowe, 
sprzeda: Kraków Krakowska 
46/5. 5637-1-3

Kupno
DOMEK jedno-, dwurodzinny 
kupię zaraz. Kubiński, Kra
ków, Floriańska 16/4. 5827

PARCELĘ budowl. 150 sążni, 
uzbrojoną, ul. Czarnowiejska, 
sprzeda biuro, Kraków, ul. 
Sienna 5, m. 7, I piętro, tel. 
506-05. 5845

LOKAL SKLEPOWY w śród
mieściu z towarem lub bez 
kupię natychmiast. Branża 
obojętna. Zgłoszenia: Kra
ków, Starowiślna 27, „Da
nusia". 5779-1-3 BARWIK do farbowania tka

nin, PASTĘ DO OBUWIA do
starcza w każdej ilości „Ko- 
ruda", Kraków, Grodzka 9, 
tel. 566-47. 3578-9-10

JEŻYNY, jabłka i inne owo
ce kupuje Fr. Lassek i Syn, 
Kraków Krakowska 29.

5770-1-5
PIANINO lub fortepian For
stera, angielska mechanika, 
sprzeda tanio: Świątek, Kra
ków, Starowiślna 12/22.

3644-9-10

PRZEMYSŁOWCYI KUPCY! 
Hurtowy ZAKUP i SPRZEDAŻ 
partii towarów MASOWEGO 
zaotrzebowania branży spo
żywczej, gospodarczej, kon- 

fekcyjno-tekstylnej, papier
niczej itp. tvlko ,.START", 
KRAKÓW, FLORIAŃSKA 28, 
I p., teł. 570-73. 5645-1-10

ŚWIERZB usuwa radykalnie 
płyD nieplamiący aromatycz
ny „SCABITAN". Wytwór- 
nia Chem.-Farm. ,,Futura", 
Kraków. Wielopole 3. Do 
nabycia w aptekach.

3841-8-10
PIEC ŻELAZNY, oszczędno
ściowy, większy, kupimy. — 
„Florina", Kraków, ul. Cho- 
cimska 19. 5653-1-2 PRZYBORY szewskie, baty- 

biczyska poleca S. Palcze- 
wski, Kraków, Długa 67.

4065-10-28
KUPUJĘ narzędzia ł arty
kuły dentystyczne. Kraków, 
ul. Sarego 24, m. 4. 4411-3-3

SZCZOTKI — pendzle. Hurt— 
detal. Jan Sychowski, Kra
ków, Floriańska 36, w po
dworcu. Tel. 570-34.

4125-6-10

PRZYJMUJĘ do szybkiej 
sprzedaży futra, lisy, ubra
nia, płaszcze. „Komis", Kra
ków, Zwierzyniecka 6.

4433-3-3
SKŁADNICA materiałów i 
przyborów fotograficznych 
dla zaopatrywania zawodow
ców Ł amatorów. Duży wy
bór, niskie ceny. Kraków, 
Szewska 21, I piętro.

4200-5-10

MASZYNĘ elektryczną do 
krajania materiałów oraz 
motorki do maszyn do szy
cia kupi Fabryka konfekcji, 
Maria Purchla, Kraków, Bo- 
nerowska 1, tel. 551-65.

44443-3-3
FUTRA damskie, męskie; 
KAPCE; WEŁNY; BIELiZNA 
damska 1 męska; RADIOA
PARATY; DYWANY perskie 
tylko „OKAZJA", KRA
KÓW. FLORIAŃSKA 28.

4202-llgr

KUPIĘ maszynę do krajania 
szynki oraz wagę automaty
czną. Kraków, Konarskiego 
12/6. 4484-3-3

MASZYNY introligatorskie, 
sztancówkę i rycówkę kupię. 
Oferty pod „29", „Par", 
Kraków, Rynek Gł. 46.

4835-2-3

DREWNIAKI damskie, naj
elegantsze. Nowe modele je 
sienne. Kraków, Batorego 
15b, m. 24. 4357-3-5

ZESPÓŁ Dieslo-elektryczny o 
mocy generatora trójfazowe
go 400/240 V, 50 okresów o 
mocy 250 do 500 KVA zaku
pimy. Szczegółowe oferty: 
Dziennik Polski, Kraków, — 
„Nr. 4916". 4916-2-2

WÓZKI dziecięce, głębokie, 
sportowe, najlepszej jakości 
„Bajer** oraz gumy i koła 
poleca: H. Kowalski, Kra
ków- Karmelicka 20, telefon 
580-91. 4367-3-7

AKUMULATORY samochodo
we, radiowe, motocyklowe, 
płyty wszelkie oraz ładowa
nie poleca — L. Kowalska, 
Kraków- Karmelicka 20, tel. 
580-91. 4368-3-7

ZEGARKI — sprzedaż — ku
pno — naprawa: J. Zakrzew
ski, Kraków, Grodzka 61.

4381-3-10

TAPCZAN nowoczesny dwu
osobowy sprzedam. Kraków,. 
W enecja 9, m. 8. 4382-3-10

WSZYSTKO kupisz najtaniej, 
specjalność aparaty radiowe 
1 fotograficzne. „Komis", 
Kraków, Zwierzyniecka 6.

4437-2-3

WORKI wszelkiego rodzaju, 
sienniki, szpagaty i ścierki 
do podłóg poleca St. Osso
wski, Kraków, Długa 63, 
tel. 598-39. 4438-3-5

MUZYCZNE instrumenty, 
przybory, nuty. Sprzedaż— 
Kupno—-Komis. Polska Nuta, 
Kraków, Grodzka 65

4439-9-10

CYLINDRY do lamp, lampy 
naftowe hurtowo dostarcza: 
W. Czarnecki, Kraków, ul. 
św. Agnieszki 1, tel. 551-51, 
od 9—14. 4494-4-4

ETYKIETY perfumeryjne 
większą partję  sprzedam. 
W. Czarnecki, Kraków, św. 
Agnieszki 1. 4495-2-2

PERFUMERYJNE flaszki, słoi
ki kremowe stale dostarcza 
W. Czarnecki, Kraków, ul. 
św. Agnieszki 1, tel. 551-51.

4496-2-2

MOTORY ropowe, benzynowe, 
elektryczne 1—15 koni, oraz 
remonty. — „Swiatłomotor*\ 
Kraków, św. Jana 13.

4692-5-6

NOWOCZESNA sypialnia, — 
nowa do sprzedania. Kra
ków, Berka Joselewicza 11, 
Stolarnia. 4886-2-2

KOŁDRY na wełnie, piękne 
do sprzedania. Kraków, Kto- 
woderska 30/16. 4698-2-5

JADALNIĘ ładną sprzedam. 
Oglądać: Kraków, Krakusa 
20, m. 5. 4908-2-2

AIRDAILTERRIERY, szczenia
ki, czystej rasy sprzedam. 
Kraków, Jabłonowskich 7, 
m. 7, tel. 594-45. 4914-2-3

FUTRO sealskinowe nowe, 
modny fason, sprzedam. — 

Kraków, Rzeszowska 7, m. 7.
5014-2-7

ŁOZKA, materace i sienniki 
poleca firma Stefan Iglicki, 

Kraków, Sławkowska 10, tel. 
552-25. 5067a-2-3

SERWIS porcelanowy — pię
knym upominkiem. Poleca 
najtaniej: Błażówna, Kraków, 
Słowiańska 4. 5264-2-2

LADĘ i fachy sprzeda Ziem- 
bicki, Kraków, plac M aria
cki 2. 5426-3-3

MASZYNĘ „Singera" krytą 
sprzedam. Kraków-Podgórze, 
św. Benedykta 14, m. 6.

5686-2-2

MASZYNĘ do szycia „Sin
gera", szafkową, w pierw
szorzędnym stanie sprzedam 
okazyjnie. Kraków, Krakow
ska 4, m. 1. 5687-2-2

ELEKTROWNIA M iejska w 
Rzeszowie sprzeda: 1) 2 ko
tły wodnorurkowe p =  12 
atm. pow. ogrzew. 270 m2 
na miał węglowy, rok budo
wy 1906 z urządzeniami po
mocniczymi. 2) Maszynę pa
rową 2-cylindrową z konden- 
zacją natryskową, rok budo
wy 1930, moc 600 KM z ge
neratorem prądu stałego 
2X250 V , 920 A m p ., 150 
obr/min. z urządzeniami po
mocniczymi. 3) Maszynę pa
rową 2-cylindrową bez kon
densacji, moc 350 KM, rok 
budowy 1911, wymagającą 
częściowego remontu, z ge
neratorem prądu stałego 
2X250 V , 500 A m p ., 150 
obr./min. z urządzeniami 
pomocniczymi. 613-2-3

MASZYNĘ Singera krytą — 
sprzedam. Kraków, Kielecka 
30, m. 4 (przecznica Mogil
skiej). 5323-11 gr.

KAMIENIC, domów 1 parcel 
największy wybór posiada: 
KAROl KULCZYK. Kraków, 
Basztowa 10/1, telef. 593-01 

5414-9-10

OKAZJA1 Willa nowa, pełny 
komfort, 15 ubikacyj, W 
RABCE, sprzeda KAROL 
KULCZYK, Kraków, Baszto
wa 10/1, telefon 593-01.

5726-4-5
KAMIENICE w najlepszym 
nupkcie handlowym Krako
wa ze sklepami I-, II-, III- 
trowe okazyjnie sprzeda — 
KAROL KULCZYK, Kraków, 
Basztowa 10/1, tel. 593-01.

5727-4-5

KAMIENICĘ, dom jednoro
dzinny, kilka parcel oka
zyjnie sprzeda Biuro „W ła
sna Strzecha", Kraków, — 
Rynek Główny 10, I. p.

4709-2-2

SPRZEDAM hurtownie lub 
detalicznie przeszło 20 m ma
teriału płaszczowego biel
skiego, w ciemnych dese
niach. Wiadomość: Kraków, 
ul. Mazowiecka 76, 2-ga sień.

4766-2-2

HURTOWNIA fotograficzne 
poleca klisze, filmy, papiery 
fotograficzne, przybory foto
graficzne ceny niskie. Kra
ków, Gołębia 6. 4824-3-3

DOM parterowy Jednorodzin
ny z komfortem, ogród w 
S w o sz o w ic a c h , do sprzedania 
z wolnej ręki. Wiadomość: 
poczta Swoszowice.

4778-2-5

WALIZKI, torebki damskie 
imitacje i galanterię poleca 
po cenach zniżonych. Dla od- 
sprzedawców rabat. Galante
ria, Jan W esołowski, Kraków, 
Starowiślna 19. 4855-2-2

ZEGARKI szwajcarskie, bu
dziki z gw arancją poleca 
firma Gajewski, Kraków, — 
ul. Starowiślna 26. 4877-2-3

Nauka 
i wychowanie

TAŃCÓW kurs rozpoczynam. 
W ieczysty, Kościuszki 73. 
W pisy: Kraków, M ikołajska 
2, 13—14, 17—19-ej.

5764-1-10

STENOGRAFII zawodowej, 
raaszynopisma roczne, półro
czne, kwartalne kursy Mar
czewskiego wznowione. W y
soki poziom nauki, wszech
stronne wykształcenie zawo
dowe stenografek — sekreta
rek — korespondentek. Kra
ków, Rynek9. 5064a-3-10

Poszukiwania się 
wzajemne

PROFESOR Jakub K. Parnas 
prosi swoich przyjaciół i 
krewnych, szczególnie Teo
dorę M odzelewską, Ewę Sar
necką, Dra Blumenfelda (O- 
polskiego), jego siostrę Eu
genię Lipińską (Taubenhau- 
sową) o podanie swoich a- 
dresów i wiadomości nod a- 
dresem J. M aryno wskiej, 
Kraków, Straszewskiego 2/3. 
Osobom, które cokolwiek o 
nich wiedzą, będzie wdzię
czny za wiadomości.

5260-2-3

Noclegi
PENSJONAT, Kraków, Radzi- 
wiłłowska 31, obok dworca, 
noclegi, bieżąca woda.

4721-3-10

NOCLEGI czyste przejezd
nym poleca: Kraków, Grodz
ka 59, I I  piętro. 5405-3-10

NOCLEGI czyste dla przeje
zdnych, obiady. Kraków, 
Długa 26/3. 4408-9-10

NOCLEGI czyste, wygodne, 
Kraków, ul. sw. Sebastiana 
34, m. 2. 5061-6-10

Zguby
NAGRODA 1000 zł! Zgubio
no, niedziela 9. IX . o 9.30 
rano, na alei 3 M aja sweter 
damski z dokumentami. Pro
szę oddać: Kraków, św. Ja 
na 24, m. 3. 5772

ZGUBIONO dokumenty: kar
tę rozpoznawczą, kartę re je
stracyjną z R. K. U., legity
mację Akademii Górniczej 
na nazwisko Koza Zbigniew, 
na przestrzeni Chorzow—Ka
towice. 5810

PROSZĘ o oddanie za w yna
grodzeniem mej zgubionej 
legitym acji Polskiego Radia. 
Kraków, ul. W róblewskiego 
6/13, Seeligerowa. 5765

KARTA rozpoznawcza, kar
ta repatriacyjna, legitym a
cja Związku Zawodowego na 
nazwisko Eugeniusz W iecheć, 
Stara Olsza, Potockich 12, 
skradzione. Proszę zwrócić 
dokumenty. 5269

POZOSTAWIONO portfel z 
dokumentami w Urzędzie po
cztowym Kraków 4, na na
zwisko Konior W ładysław. 
Znalazcę upraszam o odda
nie za wynagrodzeniem. A- 
dres: Kraków, II. Dom Aka
demicki. 5206

Różnp
POSZUKUJEMY przedstawi
cieli do sprzedaży pokup- 
nych artykułów spożywczych' 
na teren Miechowa, O lku
sza, Sosnowca, Chrzanowa, 
Jaworzna, Sącza, Rzeszowa, 
Mielca. Zgł.: Dziennik Pol
ski, Kraków, „Nr. 5720".

5720-1-2
PENSJONAT pod Krakowem 
przyjmie 5 osób, całodzienne 
utrzymanie zł 160. Zgłosze
nia: „Par", Kraków, Rynek 
Główny 46, pod „Pensjonat".

5745-1-2
PLUSKWY, szczury tępi De- 
synfekcja „A zot", Kraków, 
Dietla 19. tel. 567-42.

3840-8-10
CZYŚCI chemicznie dywany, 
farbuje włóczki, m ateriały, 
odzież Fr. Jogałła, Kraków,
Dietla 93. 3921-8-10

BIELIZNĘ damską, męską, 
pościelową wykonuje Praco
wnia bielizny „A lic ja", Kra
ków, Długa 27. 4116-8-10

OPONY rowerowe, kalosze, 
śniegowce wulkanizuje szyb
ko. Kraków, Wolnica 13/15.

4291-4-5
MASZYNY do pisania prze
rabiam z układu niem ieckie
go na polski. Kraków, Sław
kowska 6, w podworcu.

4323-4-7
PROTEZY NOG i RĄK, gor-
sety, aparaty ortopedyczne, 
wkłady pod płaskie stopy, 
PASY PRZEPUKLINOWE, po
operacyjne, brzuszne, wy-
konuje-ORTOPEDYSTA-BAN-
DAZYSTA Józef Zieliński, 
Kraków, KOŁŁĄTAJA NR. U 
(przecznica ul. Blich \ św 
Łazarza), telef. 577-41.

4502-4-5

LECZNICA dla nerwowo-
chorych Jugowice—Krakow. 
Inform acje i badania w stę
pne: Kraków, Biskupia 10, 
Dr Aurelia Sikorska. 4393-3-3

NAPRAWIA bez śladu u- 
szkodzoną garderobę jedynie 
Tkalnia Sztuczna, Kraków, 
Starowiślna 43. 4539-3-4

WYPOŻYCZALNIA KSIĄ
ŻEK, KRAKÓW, SZPITAL
NA 5 poleca beletrystykę i 
dzieła naukowe. W ybór du
ży, ceny przystępne.

4624-3-4

ELEKTROTECHNIKA sam o
chodowa, remonty zapłonów 
i światła, dynama., magnety, 
startery , akum ulatory. — 
„Sw iatłom otor", Kraków, św. 
Jana 8. 4693-3-4

FARBOWANIE włosów „In- 
necto" francuskie. Zakład 
fryzjerski, Kraków, Rynek 
Gł. 33. 4762-2-2

PEDICURE lecznicze i kosm e
tyczne w ykonuje: Zofia An
drzejewska, Kraków, św. 
M arka 35/7. 4785-2-2

PRZEWOZY towarów miej
scowe i zam iejscowe spraw 
nie wykonuje „TRANS- 
GLOB“ , Kraków, Kapucyń
ska 7, tel. 540-56. 5097-2-2

KAPELUSZE m ęskie czyści, 
fasonuje Pracownia kapelu
szy męskich, W ytw órnia 
czapek. Jan  Kurzydło jun., 
Kraków, Floriańska 13.

5098-2-5

DOM KOMISOWY, Kraków
Stradom 16, solidnie i S2Vh 
ko uskutecznia -
transakcje. wszelki*

5101*2-2

HURTPOL spożywczo-kolo. 
nialny, Łódź, Piotrkowska 2? 
tel. 218-06, przyjmie przed! 
staw icielstw a poważnych fa 
fryk na Łódź, Lublin i Gdy.’ 
ni<?- 623-2-4

PRZĘDZENIE wełny maS2Y. 
nowe przyjmuję. Kraków u; 
Słoneczna 28, m. 2, od godz! 
16~~20-_______ 58882*4

KOŁDRY wykonuje solidni* 
Pracownia kołder, Ktaków 
Krowoderska 30, II., 0ficvl 
nY- 4697-3.5

K S  l  , \ Ż  K  8
do Biblioteczek Ruchomych

(oprawne)
o t r e ś c i  popularno-naukowej, społeczno-politycz
nej, beletrystykę społeczno-psychologiczną, powieści 

dla młodzieży i starszych z a k u p i

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„CZYTELNIK"

INSPEKTORAT ORGANIZACYJNY : 
K raków , u lica  W ielopole Nr. 1 '

K ap u stą  — Z iem n iak i — M archew  
B u rak i — Owoce

zakupuje i sprzedaje hurtownie
SPÓŁDZIELNIA

OGRODNICZO-WARZYWNICZA
Z IE M I K R A K O W S K IE J

Biuro: Kraków, Floriańska 53, Tel, 536-36. Sklepy: św. 
Tomasza 2, Teł. 565-39, W olnica 13, Podgórze, Rynek 1

OGŁOSZENIE
W  niedzielę, dnia 2 września 1945 r. bandy
ci w m undurach w ojskow ych porzucili ze 
zrabowanego auta na drodze między Chrza
nowem a M yślenicami pół koła rozpędowe
go do maszyny parowej, wagi około 2000 kg, 
oraz kilka części do maszyn, wagi łącznej 
około 1000 kg. — Kto zauw ażył powyższe 
części maszyn, proszony jest o elanie wiado
mości za sowitym wynagrodzeniem  do Ko
munalnej Kasy Oszczędności m. Tarnowa 

w Tarnowie. 9 1 1 1-1-3

Związek Zawodowy Dentystów RP.
Oddział Okręgowy w Krakowie

przy O K. Z. Z.
Rynek Główny 34, pokój Nr. 18

na polecenie Min. Zdrowia przeprowadza rejestrację 
i w eryfikację' członków. Ze względu na wyznaczony 
krótk5 termin, wzywa się Kolegów, aby we własnym 
interesie zgłosili się w Sekretariacie Związku między 
godz. 11—13 do rejestracji, z ostatecznym terminem 

do 28 września 1945 r” 5729

Dom Przem ysłow o-H andlow y  
D obrow olski—M orbitzer
K raków , P la c  M atejk i Nr. 10

Obrót hurtowy \ półhurlowy farbami, lakierami i 
wszelkimi chemikaliami techn. dla przemysłu i handlu 

p o s z u k u j e  
zastęp có w  na bazie  a je n cy jn e j  

w zględnie kom isow ej
w następujących miastach i miasteczkach: 

Andrychów, Bochnia, Brzesko, Busko-Zdrój, Chrza- 
nów, Dębica, Dynów, Gdów, Działoszyce, Gorlice, J*' 
sło, Jaworzno, Jędrzejów , Jordanów, Kazimierza Wiel
ka, Kielce, Kccmyrzów, Kolbuszowa, Krosno, Krynica, 
Krzeszowice, Lesko, Leżajsk, Limanowa, Maków Pod
halański, M:echów, Mielec, M yślenice, Nisko Nowy 
Sącz, Nowy Targ, Olkusz, Pińczów, Rabka, Sanok, 
Skawina, Strzyżów, Tarnów, Wadowice, Wieliczka, 

Zakopane, 2ywiec.
Zgłoszeń, tylko pisemnych, dokonywać mogą wyłącz
nie kupcy, znający branżę, posiadający własne

py i magazyny. 5683-1*2

„C E N T R A L A  — SZKOLNA"
F A B ttY C Z W  S K L A B  ZE SZYTÓ W  

w  K r a k o ic ie , p r z y  u t. H ożego  C iała L* 5 
p o l e c a :  zeszyty, bruliony, bloki rysunkowe ora? 
wszelkie przybory szkolne I biurowe po cenach

brycznych. 5332-3-3

Centrala Surowców Hutniczych
sporządza listę kandydatów , reflektujących 
na dzierżawę składów dla prowadzenia 
przedsiębiorstwa zbioru, sortowania i han

dlu złomem. 5491-2-2 
Przedsiębiorstw a lub osoby, które pragnę 
łyby być w pisane na listę kandydatów, p°‘ 
w inny nadesłać swój adres do

Centrali Surowców Hutniczych
KATOWICE, ULICA KOŚCIUSZKI NR. 30.
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